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POZNAŃ 7 maja.
Dzień jutrzejszy niezmiernćj jest wagi dla Francyi 

a tein samćm dla całćj Europy. Francya bowiem zbyt 
podniosłe zajmuje dotąd w świecie cywilizowanym sta­
nowisko, . aby każde jćj silniejsze wewnętrzne wstrzą- 
śnieuie nie oddziaływało na Europę.

Jutro ważyć się będzie los dynastyi Napoleonów, 
dynastyi opromienionćj sławą jćj założyciela, uświetnio­
nej niejednym wielkim czynem teraźniejszego jćj repre­
zentanta. Choć bowiem nie można wątpić, iż przy głoso­
waniu jutrzejszym większość będzie po stronie cesar­
skiego rządu, przecież różnica, jaka się okaże w gło­
sach pomiędzy rezultatem plebiscytu teraźniejszego a ple­
biscytów z roku 1852, jeśli wypadnie na niekorzyść ce­
sarza, będzie zarazem wymownćm potępieniem jego 
181etnich rządów, będzie niejako wyrokiem, jaki naród 
francuski wyda na jego dynastyą. I w tćm leży nie 
tylko główne znaczenie jutrzejszego plebiscytu, ale i cię­
żka odpowiedzialność, jaka ciężyć będzie na tych, któ­
rzy krok ten tak niebezpieczny, tak brzemienny w nie­
przewidziane następstwa, Napoleonowi III doradzili.

JRząd i opozycya pojmują tę doniosłość dnia ju­
trzejszego. Obie strony wszelkich dokładają sił, wszel­
kie poruszają sprężyny, by szalę moralnego zwycięztwa 
przechylić na swą korzyść. Cały kraj wrze agitacyą, 
rozrywany gorączkowo na dwoje. Febra ogarnęła’ 
wszystkich, nawet najspokojniejszych, bo każdy czuje, 
te chodzi o najbliższą przyszłość Ojczyzny, jego własną 
i rodziny. Ztąd owe wysilenia rządu i jego stronni­
ków, ztąd owo konwulsyjne szamotanie się jego przeci­
wników.

Ależ przejdźmy do szczegółów faktycznych, jakie 
nas w tćj mierze dzisiaj dochodzą. Według korespon- 
dencyi Koeln. Z tg nadeszły w ostatnich dniach do 
Paryża bardzićj pomyślne dla rządu z prowincyi donie­
sienia. Odkrycie zamachu na życie monarchy, któremu 
Hasa wieśniacza mianowicie dużo dobrodziejstw zawdzię­
cza, wpłynęło niepoinału na przychylniejsze dla plebi­
scytu usposobienie. Toż samo można powiedzieć o mie 
szczaństwie mało miej skićm. Natomiast w Paryżu i wię­
kszych dzielnicach nie może łudzić się rząd, aby pozy­
skał większość. Społeczeństwo w nich zbyt przesiąkło 
rewolucyjnemi podżeganiami, zbyt przeciw cesarstwu 
rozdrażnione przez Rochefortów, Fiourensów, Fonyielów 
i im podobnych demagogów. Organy tych ludzi sieją 
codziennie jad przeciw istniejącemu rządowi, nie szczę­
dzą żadnych oszczerstw i potwarzy, by osobę monarchy, 
jego rodzinę i ministrów zohydzić przed ciemuemi ma­
sami. Każdy energiczniejszy krok rządu przeciw zakłó- 
cicielom porządku publicznego, bywa przedstawiany jako 
nowy zamach na wolność ludu, każde słowo wyrzeczone 
choćby w jak najlepszćj iutencyi, tłómaczone jako nowy 
dowód kłamstwa, wiarołomstwa i chytrości rządu. Z dru­
gićj strony usiłuje tenże o ile możności jak najobszer- 
niój wyzyskać każdą słabą stronę przeciwników, powię­
ksza znaczenie odkrytych w samą porę spisków, by po- 
nększyć w spokojnych obywatelach grozę przed rewo- 
ncją; w tysiącach egzemplarzy rozrzuca po kraju sza- 
one wyskoki rewolucyjnych i socyalistycznych mówców 
paryskich zgromadzeń przedplebiscytowych, by spotggo- 
nć dla nich odrazę w rozsądnćj i umiarkowanćj publi­
czności. Jednocześnie odbiera każdy wyborca umyślnie

adresowaną odezwę cesarską; cztery miliony okól­
ników centralnego komitetu obiega wszystkie gminy 
i codziennie krążą tysiące przychylnych plebiscytowi 
lółurzędowych dzienników paryskich po wszech zakąt­
kach Francyi, a w każdym lokalu wyborczym obok ce-

Chleb bez soli.
Powieść

z czasów rozbioru Rzeczypospolitą Polskiej
przez

Jana Zacharjasiewicza.

%g dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 56, 65, 68, 69, 71
73, 76, 79, 82, 85, 87, 88, 90, 92, 94, 96, 100 i 102.) 

XXVIII.
Tak zwany pałac pani Kasztelanowej był to sobie na 

°2ór bardzo skromny dworek, położony śród ogrodów 
sadów nie daleko pięknćj posiadłości Branickich, kędy 
Jaz przechodzi ulica Książęcą.
k Kasztelanowa była zapaloną zwolenniczką ów- 
lesnćj idyll francuskićj. To tćż, nie zazdroszcząc Potockim, 
swiszom, Lubieńskim i Zamoyskim ich gmachów wspa­
rtych, cofnęła się w odludną część Warszawy, aby tam 
“Worzyć świątynią.

, W samćj rzeczy nie mogła w tym celu wybrać pię- 
Jiejszego miejsca. Położenie stolicy na wyższym brzegu 
’isły jest dosyć jednostajne. Równe i płaskie pagórze 
lle przedstawia żadnych romantycznych widoków. Ró- 
r»ina w około nadaje całemu otoczeniu jakiś szary, nu- 
$cy koloryt. Gdzie tylko oko sięgnie, wszędzie szara 
“nostajność na ubogim horyzoncie.

Przedmieście, na które cofnęła się Kasztelanowa, 
w tym szarym i jednostajnym obrazie prawdziwą 

""podzianką. Gdyby kogo nagle z zawiązanemi oczyma 
j przywieziono i potćm w koło siebie patrzyć mu 

42&no, byłby niezawodnie tego przekonania, że jakiś 
, arodzićj siłą nadludzką przeniósł go nagle w jaką do- 

S szwajcarską lub przynajmnićj w okolicę podkarpacką, 
to było inne, ziemia, drzewa, domki, a nawet

“toki w takićm otoczeniu wydawały się inaczćj.
Miejsce to położone nad Wisłą obfitowało w prze­

de widoki. Z jednćj strony podnosiło się wzgórze

SR 
sarskiego manifestu przylepioną jest na ścianie świetna 
mowa pana Ollivier za plebiscytem w odpowiedzi panu 
Gambecie. — Rewolucyoniści chcą przeciągnąć nawet 
armią na swoją stronę i aż Garibaldego przywołali 
w tym celu na pomoc: odezwę jego, podburzającą żoł­
nierzy francuskich przeciw orłom cesarskim, które tyle 
chwaty przyniosły Francyi, ogłosiły wszystkie niemal 
opozycyjne dzienniki; wątpić przecież należy, by ten 
środek odniósł pożądany skutek, tćm bardzićj, że mini­
ster wojny najsurowsze przedsięwziął kroki, by wojsko 
od obcych wpływów uchronić. Przystęp do koszar 
wzbroniony został osobom cywilnym. — Jutro o godzi­
nie 6 rano 21 wystrzałów armatnich lub z moździerzy 
da hasło rozpoczęcia głosowania, o 6 wieczoiem tyleż 
wystrzałów da znak ukończenia ważnego aktu. Głosy 
będą natychmiast liczone i przez odnośne władze prze 
syłane do stolicy — najdalćj za dni trzy rezultat ple­
biscytu będzie wiadomy Francyi i całćj Europie. Od 
czekajmyż zatćm spokojnie wtorku lub środy.

Z Wiednia donoszą o bliskich zmianach w gabine­
cie, które się okazały koniecznemi do załatwienia spraw 
bieżącyeh. P. Czedik ma objąć zarząd ministerstwa 
wyznań, baron Widmann, deputowany morawski, kiero- 
wui two ministerstwa obrony krajowćj, baron Petrino 
tekę rólnictwa, a p. Holzgethan, radzca stanu, ma za­
stąpić chorego pana Distera w zarządzie finansów. — 
Prócz wymieinionych wczoraj obywateli galicyjskich, po­
wołanych do stolicy na narady z prezesem ministrów, 
mają być zawezwani także pp. dr. Smolka, dr. Ziemiał- 
kowski, hr. Adam Potocki, hrabiowie Henryk i Ludwik 
Wodziecy i dr. Weigel. — Przegląd Polski radzi, 
by br. Potocki nawet w razie rozbicia się układów 
z Czechami z ich własnćj winy nie uważał swój mis/i 
za zwichniętą, bo zadanie jego nie jest ani czeskie, ani 
polskie, ani niemieckie, ale jedynie austryackie. Za­
danie to polega na pogodzeniu interesów niemieckich 
z interesami innych krajów koronnych, czego upadłe 
ministerstwo Wzdrygało się uczynić. Przegląd zaręcza, 
że Galicya w razie danym poprze usiłowania hr. Po­
tockiego na tej drodze polityki czysto austryackićj, 
jeśli gabinet jćj przyzna autonomiczny rząd krajowy 
i ministra osobnego dia nićj w radzie Korony

W sprawie maratońskićj nie przyszło dotąd do po­
rozumienia pomiędzy mocarstwami co do kroku, jaki 
wspólnie ma być uczyniony w Atenach. Położenie ga­
binetów interesewauych jest nader drażliwe w obec po­
dejrzeń, jakie padają na Rosją, iż umaczała rękę w tym 
ciemnym wypadku... Ambasador angielski w Carogrodzie 
w przejeźjzie z Londynu do Stambułu, wstąpił do Aten 
i miał ważną depeszę hr. Clarendona wręczyć rządowi 
greckiemu.

Okazuje się, że ciało dyplomatyczne in corpore nie 
złożyło powinszowań cesarzowi Napoleonowi z oko 
liczności ostatniego zamachu; tylko ambasadorowie an­
gielski, pruski, austryacki i — rosyjski wręczyli mu te­
legraficzne życzenia swych monarchów. — Pogłoska, iż 
książę Grammont jest przeznaczony na ministra spraw 
zagranicznych w gabinecie tuileryjskim, utrzymuje się 
dotąd. Ambasador ten obiadował tych dni wspólnie 
z księciem Napoleonem u pana Ollivier, z którym czę­
ste odbywa konfereneye. — Flouren3 nareszcie zdecydo­
wał się zaprzeczyć na biesiadzie, w Londynie na jego 
cześć danćj, jakoby był w jakićmkolwiek wspólnictwie 
z zamachem Beaurego. Ogłoszone w Journal Offi- 
ciel listy jego dostateczny zadają kłam temu spóźnio­
nemu oświadczeniu.

i zasłaniało cały widok gwarliwego miasta, a z drugićj 
poprzecinane głębokiemi jarami ogrody, błysnące poto­
kami i stawami, które z pośród gęstych drzew wyglą­
dały, jak patrzące źrenice przyrody z pod brwi olbrzy­
mich... Tam dalćj z pośród sadów wychylały się białe 
kolumny pałacu Branickich, który mieścił w sobie lożę 
Massonów polskich... a po zatćm wszystkićm w dalekićj 
oddali świeciły się błękitnawe wody Wisły, cicho i bez 
szmeru sunące się ku stolicy...

To miejsce wybrała sobie Kasztelanowa, aby tutaj 
stworzyć powabną łupinę doczesnego swego życia...

Na pochyłości pagórza stanął niewielkich rozmia
rów dworek, naśladujący dworki szlacheckie na Powiślu. 
Było tam co niemiara daszków i przyczepek, jakby kilka 
pokoleń składały się na tę budowę. W środku ten sam 
labirynt korytarzy, komnat i ciemnych alków, z których, 
nie wiedzieć nawet gdzie, prowadziły drzwi tapetowe. 
Nieobeznany z miejscowością gość mógłby się zgubić, 
a co gorsza, nie trafiłby bez przewodnika napowrót tam, 
zkąd wyszedł. Zdawało się, że budowniczy naumyślnie 
pomotał w ten sposób porządek komnat, aby przez tę 
rozmaitość nadać im tćm więcćj uroku tajemniczego. 
W samćj rzeczy w tym labiryncie drzwi i okien dozna­
wał gość dziwnego wrażenia.

Dworek ten, od frontu widziany, wyobrażał na po­
zór niewielki obszar. Do tylnćj jednak jego ściany, 
schowany po za głównym korpusem, przypierał długi, 
z płaskim dachem budynek, który ciągnął się aż w głąb 
wzgórza.

W tym budynku mieściły się cieplarnie z kwiatami 
exotycznemi a w samym środku była amfiteatralnie u- 
rządzona salka dla teatru, który wtenczas coraz więcćj 
zaczął wchodzić w modę.

Pałacyk ten otaczały do koła stare, wysokie drzewa 
i pozwalały tylko tajemniczo widzieć pojedyncze białe 
jego ściany, dając wyobraźni niejako materyał do uro­
bienia sobie całości. To tćż z ulicy widziany wydawał 
się ten pałacyk jakby zamkiem zaczarowanym, w któ­
rym zaklęta siedzi księżniczka, a którego prawdziwych 
rozmiarów śmiertelne oko nie dopatrzył

Od drogi oddzielał ten ogród z pałacykiem wysoki, 
drewniany parkan z wielką bramą, która prawie zawsze ] 
była zamkniętą. Obok bramy było w parkanie małe i 
okienko, które jak oko Cyklopa patrzało na pustą i ci-1

PSS
P. Władysław Kulczycki w czwartym liście zatytu­

łowanym: „Sprawa ze Zmartwychwstańcami et consor­
tes,“ a wystósowanym do Kraju, opowiada dalćj obszer­
nie wszelkie prześladowania, jakich miał się stać wsku­
tek nienawiści doń 00. Zmartwychwstańców i księdza 
prałata Koźmiana z Poznania ofiarą. Nie są te zarzuty 
dla nas nowemi, odbieraliśmy bowiem w tćj mierze wie­
lokrotne zażalenia prywatne od p. Kulczyckiego, gdy 
«r¿-awa jego wydalenia z Rzymu w czerwcu 1868 roku 
toczyła się tamże i następnie po iego ztamtąd wydalę- s 
niv. Wówczas to pisał nam p. Kulczycki to samo, co i 
dziś w Kraju twierdzi, że minister policyi rzymskićj | 
msgr. Randi oświadczył mu na zapytanie, co wywołało 
surowy dekret wydalenia, iż powodem do tego był list 
jakoby napisany przez p. Kulczyckiego do Dziennika 
a v autografie z Poznania Ojcu św. nadesłany. Jak­
kolwiek wiadomo powszechnie, że we wszystkich reda- 
kcyach manuskrypta zużyte natychmiast się niszczą, au­
tograf więc korespondencyi rzymskićj, gdyby nawet p. 
Kulczycki był jćj autorem, w żaden sposób w ręce obce 
dostaćby się nie mógł, przecież ulegając prośbom p. 
Kulczyckiego i chcąc zrzucić z siebie odium, jakoby z na- 
szćj winy rodak w Rzymie miał być wystawiony na 
przykrości, napisaliśmy przed dwoma laty żądaną a przy­
toczoną dosłownie przez p. K. w liście do Kraju de- 
kRracyą i takową mu przesłaliśmy. Gdy na&tępoie p. 
Kulczycki dalćj jeszcze na nas nalegał, byśmy go oczy­
ścili z zarzutu współpracownictwa do Dziennika Po­
znańskiego, przedstawionego jakoby przez 00. Zmar­
twychwstańców Papieżowi jako organ antikatohcki, wy­
stosowaliśmy dwa pisma, takżeprzed dwoma laty pierw­
sze do msgra Randi, drugie zaś wprost do Ojca ś. z za­
ręczeniem, iż p. Kulczycki w latach ostatnich nie był 
naszym współpracownikiem, o co go miano oskarżać, 
i dołączyliśmy kilkadziesiąt numerów Dziennika na 
ddwód, że nigdy przeciw Stolicy Apostolskićj ani Ko­
ściołowi nie występowaliśmy nieprzyjaźnie. Panu Kul­
czyckiemu nie było d. ść na tćm, i wymagał, byśmy je­
szcze pisali do ambasady pruskićj, Świadcząc o jego nie­
winności. Tego nie uczyniliśmy w przekonaniu, że to, 
co się dotąd z Bsszćj strony stało, najzupełmćj wystar­
cza a krok przezeń żądany bynajmmćj sprawie jeg,, 
nie mózłby dopomódz, o czćm go zawiadamiając, doda­
liśmy, iż pogłoska o wydaniu przez nas jakiegoś auto­
grafu pana Kulczyckiego tak widocznie jest bezpodsta­
wną a nawet dla nas ubliżającą, iż nie widzimy nawet 
potrzeby uniewinniania się z podobnego zarzutu. Chcąc 
położyć koniec bezowocnćj w tćj sprawie koresponden­
cji,"zrobi wszy wreszcie wszystko, co zdaniem na- 
szćm w mocy naszćj było, aby niewinność pana Kul­
czyckiego wobec Stolicy Apostolsk ćj udowoduić, nie od­
powiedzieliśmy na ostatni w tćj materyi w roku zeszłym 
wystósowany do nas list pana K.

Dziś, po dwóch latach, odzywa się p. Kulczy­
cki w Kraju do nas z następnćm żądaniem:

Dziś mam honor zapytywać publicznie szano- 
wnćj Redakcyi Dziennika Poznańskiego, ja­
kie warunki i dokumenta są jćj potrzebne podług 
kodeksu karnego pruskiego do rozpoczęcia pra­
wnych kroków?

Na to p. Kulczyckiemu mamy honor kategory­
cznie odpowiedzieć:

1) do rozpoczęcia prawnych kroków przeciw do­
nosicielowi lub oszczercy wystarcza, być może, jakokol- 
wiek uzasadnione podejrzenie, ktc jest owym donosicie­
lem lub oszczercą.

Ale 2) kto rozpoczyna prawne kroki, ten winien 
także pamiętać o końcu, jeżeli się sam nie chce skonu 
promitować, do tego zaś potrzeba mieć ścisłe dowody,

chą ulicę. Należało ono do małćj izdebki oddźwiernego, 
zamaskowanćj wysokim parkanem. Przy bramie wisiał 
duży młotek na żelaznym łańcuchu, którym mógł gość 
zakołatać, jeśli wstępu do pałacu żądał.

Otóż pałacyk ten był już dzisiaj od zmroku jasno 
oświecony. Liczna służba biegała po komnatach. Jedni 
zapalali jeszcze świeczniki, inni ustawiali sprzęty w na­
leżytym porządku, lubj dmuchając na fajerki odświeżali 
powietrze bursztynem.

W głównym salonie, którego ściany wybite były 
czerwonym adamaszkiem, przechadzała się pani Kasztę- 
łanowa. Była to osoba sędziwa. Wysoka, chuda, z ol- 
brzymią fryzurą pudrowaną postępowała zwolna, oglą­
dając wszystko bacznćm okiem. Za nią, nachylony 
z uszanowania, szedł zwolna stary szlachcic z siwym, 
na dół spuszczonym wąsem. Był to marszałek dworu. 
Słuchał on jeszcze ostatecznych rozkazów pani Kaszte- 
lanowćj, aby potćm jak wódz pełnomocny odbyć całą 
kampanią z zadowolnieniem najwyższćj władzy. Wszy­
stko, co Kasztelanowa powiedziała, było u niego mądre, 
konieczne, naturalne 1

Sędziwa Kasztelanowa przesunęła* się zwolna, jak 
matka rodu Dobratyńskich przez szereg komnat, poże­
gnała przy ostatnich drzwiach marszałka skinieniem ręki, 
i weszła do małćj alkowy, ustrój onćj wiszące mi po ścia­
nach festonami.

W alkowie tćj siedziała przed zwierciadłem młoda 
kobieta. Nie była to piękność w wyższćm znaczeniu 
tego słowa. Twarz pełaa i rumiana nie harmoniowała 
z przezroczystemi szlarkami i brukselską kryzą, która 
miała jćj nadać coś eterycznego, nadziemskiego. Ale 
właśnie ten kontrast tworzył razem przyjemną całość. 
Od eterycznćj przezroczy muślinów i batystów odbijała 
ponętnie hoża i zdrowa postać kobiety. Nie było tam 
nic sztucznego. Tonąc pod tą śnieżystą warstwą puchu 
z nici i jedwabiu, przebijały różowe ramiona, okrągłe 
jak dwie półkule i ginęły w tajemniczych przegubach 
sukni adamaszkowćj. Ręce prawie obnażone miały pełne 
kształty greckich posągów. Na głowie krucze włosy, 
posypane złotym piaskiem, pięły się w wysoką fryzurę, 
podobną do szyszaku Minerwy. Była to piękność w swo­
im rodzaju, czerstwa, zdrowa, która tak rzadko pojawia 
się na exotycznćj atmosferze salonów.

Piękność ta mogła liczyć lat trzydzieści i przedsta­

oparte na wiarogodnych świadkach lub niemnićj wia- 
rogodnych dokumentach.

Otóż nie znamy nawet osoby, która na nas potwarz 
rzucić miała, a o samym fakcie nie mamy znikąd 
wiadomości oprócz od samegoż pana Kulczy­
ckiego. J

Kogoż więc mamy oskarżać? — zapytujemy się na­
wzajem pana Kulczyckiego.

Jeżeli pan K. zna oszczercę i ma przeciw niemu 
dostateczne dowody, prosimy o jak najspieszniejsze 
poinformowanie nas, bo któż mógłby wątpić, że bronić 
będziemy honoru naszego, byltśmy wiedzieli kto nam 
ubliżył?

Moskiewskie mrzonki i moskiewska 
rzeczywistość.

Jest właściwością państw i narodów, szcze­
gólnie państw i narodów stojących na świecz­
niku, mających możność i pretensyą odgrywania 
wielkiój roli politycznój, — szukać sobie racyi 
bytu, życia i działania w podejmowaniu i wyzna­
waniu idei znajdujących się różnemi czasy na po­
rządku dziennym. Od trzech przeszło wieków 
głoszą się różne mocarstwa europejskie wyznaw­
cami, rzecznikami i bojownikami różnych idei re­
ligijnych, politycznych, spółecznych. W XVI 
i XVII wieku występują Hiszpania i Austrya w ro­
li obrońców katolicyzmu, kiedy Szwecya i Anglia 
robią się reprezentantkami sprawy protestantyzmu. 
W wieku XVIII uważają Fryderyk i Katarzyna 
za rzecz stosowną przyznawać się do współki 
z encyklopedystami francuskimi w walce ich prze­
ciw obskurantyzmowi religijnemu. W pierwszój 
połowie XIX wieku, po klęsce Napoleona, czynią 
się następcy Fryderyka i Katarzyny, czynią się 
Prusy i Moskwa wraz z Austryą stróżami zacho­
wawczości politycznój i religijnej, kiedy Francya 
i Anglia reprezentują ideę wolności i postępu. 
Wszystkie te idee wyobrażają dla swych rzeko­
mych wyznawców nie co innego naturalnie, jak 
interes polityczny, jak warunek znaczenia i wpły­
wu ouropejskiego. Do pewnego stopnia trzeba 
przecież owym wcale nieidealnym wyznawcom i wy- 
obrazicielom czasowych idei zastósować swój mo- 
dum vivendi, swój sposób życia i działania pu­
blicznego do zasad, które głoszą, aby zbyt wi­
doczna sprzeczność z niemi nie narażała na szwank 
powodzenia zamierzonego celu. Dziś weszła na 
porządek dzienny idea narodowości, wyzys­
kiwana przez mocarstwa europejskie nie inaczój 
a może jeszcze bezceremonialnej, jak wszelkie 
inne dawniejsze idee czasu. Nie przeszkadza to 
bynajmniej, aby się w nićj nie znajdowało jądro 
prawdy, aby w nićj nie przemieszkiwał pierwiastek 
dodatni, aty szczere a praktyczne jćj wprowadze­
nie w życie me posuwało ludzkości dalćj na drodze 
postępu i aby nie odpowiadało istotnym jćj moral-

wiała kobietę w pełni siły i wdzięków swoich
W tćj chwili nie wyglądała ta kobieta korzystnie, 

kane ^0Wiem 8^wor5tone do śmiechu, były zapła-

- Cóż ja znowu widzę Atalio! — zawołała kaszte- 
łanowa, zamykając drzwi za sobą — znowu cię trapi ta 
dziwna zmora, która cały dzień nie dała ci pokoju 1 
Przypuszczasz rzeczy, które mogą być nieprawdziwe 1 
do matki baŁy8tow^ chustką i zwróciła się

oz,wała. się — już mam wszelką pe­
wność, że tak było w istocie, jak mówił Marcinek Prze­
cież on jest w przyjaźni z pokojowcem starościny, który 
wczoraj był z panem Januszem u wojewody 1 !

— Ale plotki moja droga i nic więcćj. Służba za­
zwyczaj opowiada sobie różne domysły i przywidzenia! 
„i. ~ na to i mne dowody! Starościna jest bie­
gła w podobnych intrygach! Widziałam jak wczoraj 
trzymając koło siebie wojewodzica ustawicznie powta­
rzała mu, że Krystyna jest samotna, że prawdopodobnie 
myśli o gościach wieczora, że może za kimś tęskni...że 
ona na jćj miejscu miałaby prawo do podobnćj tę­
sknoty opisywała mu w rozkosznych barwach samo­
tną, tęsknącą Krystynę... opisywała jćj komnatę... od- 
8ad-wała co teraz robi... a w końcu objawiła życzenie 
że byłaby wielce ciekawą, gdyby ktoś chciał sprawdzić 
jćj przeczucie i potwierdził to wszystko... słowem wy­
zywała go sama do tego! Cóż dziwnego że za chwil«
S±>ZIIi a1 Ai,z 1 -i8 "k’“! 4 " p. S
dzmiel... A jaki był szczęśliwy i rozpromieniony 1... 

ii iSanJa siebie dręczysz podobnemi domysłami —
rzekła kasztelanowa i zamyśliła się nieco.

v to. czuje, że ona go osidłała! Dla mnie
z każdym dniem jest obojętniejszy. A że z Krystyną 
publicznie ¡mało mówi, to utwierdza mnie tćm więcćj 
w mojćm mniemaniu. Po cóż bowiem na publicznych 
zebraniach mówić wiele z kobietą, z którą sam na sam 
do woli rozmawiać można!

Aa8z^aQowa milczała czas niejaki. Wymowne słowa 
Atalii zachwiały jćj wiarę. Po chwili ozwała się:

— Przecież ja wracani do mojego zdania. Woje­
wodzie był prawdopodobnie na Miodowćj ulicy u Bet- 
tiny, która go mocno zajmuje. A przecież taka baga­
tela nie powinna ci psuć humoru i zrażać...



2
nym i materyalnym potrzebom. Dotychczas jest 
jednakże praktykowanie jćj we współczesnych dzie­
jach Europy niczśm innćm, jak skutecznym środ­
kiem interesu politycznego w ręku możnych i am­
bitnych. Tam jednakże, gdzie się nią, posłużono 
a posłużono skutecznie, jak we Francyi, Włoszech 
i Niemczech, zastosowano przecież do niej, do 
pewnego stopnia przynajmniój, cały system poli­
tyki. Iluż to niechęci i nienawiści, iluż sympatyi, 
iluż nawykłości i przesądów trzeba się było wy­
rzec, aby organizm państwa, aby system polityczny 
mógł żyć i funkcyonować według przyjętśj za pod­
stawę idei narodowości. Cóż w epoce panowania 
owćj idei dzieje się z Moskwą? Moskwa bawiła 
się oiicyalnie, — bo innój jak carskiój i oficyalnćj 
Moskwy dotąd nie znamy, — za Katarzyny w po­
stęp i tolerancyą, za Aleksandra I i Mikołaja 
w konserwatyzm i ortodoksyą wszelkiego rodzaju, 
w pierwszych latach panowania Aleksandra II w li­
beralizm polityczny i spółeczny, od kilku lat za­
czyna i dla niej świtać idea narodowości. 
Idea owa tłómacząca się z języka historyozofii na 
język polityki ambicyą silnych organizmów kon- 
glomerowania w sobie czy około siebie pierwiast­
ków podobnych pochodzeniem i językiem, — za­
częła kiełkować i w Moskwie a objawami jćj do- 
tykalnemi pozostaną etnograficzna wystawa mos­
kiewska, odzywające się raz poraź „za uciśnio­
nymi przez Niemców, Turków i Madziarów braćmi 
słowiańskimi“ głosy dzienników i komitetów, dą­
żność wreszcie, mówiąca tysiącami szczegółów, 
zabsorbowania w łonie Moskwy całój pozamos- 
kiewskiej Słowiańszczyzny pod firmą emancypacyi. 
Cały panslawizm moskiewski jest niczem innem, 
jak początkiem zastósowania idei narodowości 
do systemu politycznego państwa carów. Jakkol­
wiek nie mamy ani zamiaru ani powodu sprzy­
jać zamiarom moskiewskim, jakkolwiek im z na­
szego stanowiska polskiego jesteśmy przeciwni i po­
winniśmy być przeciwni, — nie przeczymy prze­
cież, iż ambicya podobna wyzyskania idei naro­
dowości, w interesie powiększenia potęgi i po­
mnożenia wpływu, jest bardzo naturalną w dzi­
siejszych czasach a niewiele mniej usprawiedliwio­
ną od ambicyi innych mocarstw europejskich, 
które podjęciem i wyzyskiwaniem idei narodowości 
urosły. W czem jednakże leży ogromna różnica 
między Zachodem a Moskwą, to w umiejętno­
ści i zręczności wyzyskiwania tćjże idei. 
Sołdat moskiewski cieszy się już od lat kilku po­
siadaniem broni odtylcowśj, ale używać jej nale­
życie dotąd się podobno nie nauczył. Podobnie 
ma się rzecz z nowym w ręku moskiewskich pu­
blicystów i polityków środkiem idei narodo­
wości. Mając ją, nie umieją się nią posłużyć. 
Próżno urządzają wystawy etnograficzne, próżno 
zbierają składki na powstańców dalmackich, próżno 
komitety słowiańskie w Petersburgu i Moskwie 
witają na uroczystych posiedzeniach Czarnogór­
skiego księcia i śpiewają słowiańskie narodowe 
hymny. Dzisiaj nie wystarczają wszystkie te sztu­
ki. Jeżeli mają skutkować, trzeba, aby Moskwa 
była zdolną ofiarować tym, względem których na 
podstawie idei narodowości apetyty annexyjne ob­
jawia, istotne i rzeczywiste zyski. Wiele bez 
wątpienia poświęca się na rzecz jedności i po­
tęgi na zewnątrz plemiennej, ale tak daleko nie 
sięga owo poświęcenie nigdy, aby się dla jedności 
i potęgi plemiennej wyrzec godności ludzkiój, wol­
ności osobistćj, swobody religijnśj, bezpieczeństwa 
rodziny i mienia, czego wszystkiego narodom sło­
wiańskim wyrzecby się trzeba, gdyby chciały przy­
jąć jedność i potęgę plemienną pod egidą Moskwy. 
Nadaremno wskazuje prosta logika, że chcąc 
wzrastać i szerzyć się na podstawie idei naro­
dowości, należy pożegnać się z chuciami nisz-

czenia i burzenia, z uciskiem religijnym, politycz- 
* nym i narodowym, że należy tym, których się 

chce zagarnąć, przedstawić warunki istnienia przy- 
najmniéj nie gorsze, w jakich pozostają obecnie. 
Nadaremno wskazuje logika, że pierwszym kro­
kiem, że pierwszą rękojmią, daną Słowiańszczyznie 
w tym kierunku, jest zmiana postępowania z Pol­
ską; nadaremno ludzie, których nikt zapewnie 
o zbytek przyjaźni dla Polski nie posądzi, ale 
którzy we własnym interesie Moskwy patrzą dalćj 
i głębićj, jak jenerał Fadiejew w swój broszurze, 
wskazują jćj konieczność zarzucenia dotychczaso­
wego systemu w Polsce, jako warunek przyszłości
Moskwy w Słowiańszczyznie. Wszystko to na- 
próżno. W naczelnym rządzie bezmyśl, w pu­
blicystyce i opinii publicznej namiętność unifika- 
torska w dziedzinie języka, wiary i urządzeń, 
w armii czynowników łupieztwo, samowola i prze­
kupstwo, — otóż rzeczywistość, po nad którą 
unoszą się, jak przed kilku dniami przy innćj po­
wiedzieliśmy sposobności, pauslawistyczne mrzon­
ki, mrzonki dla tego, że znajdujące jedynie tylko 
wyraz w czczych demonstracyach i gadaninach 
dziennikarskich, a nie znajdujące poparcia i powagi 
w całym systemie polityki państwa, któryby dzi­
siejsze mrzonki mógł zamienić jutro na nié 
mrzonki. Tymczasem jednakże nie zanosi się by- 
najmniój na owę zmianę, a status quo bezmyśli 
u góry, niszczycielskiéj i niwelatorskiój namiętno­
ści w masach, łupieztwa w urzędnictwie trwa nie­
wzruszenie. Światło myśli politycznej, choćby na­
wet egoistycznej i ambitnej, nie przenika żadną 
szczeliną do tego chaosu, który, niszcząc Polskę, 
drażniąc prowincye nadbałtyckie, niepokojąc Fin- 
landyą, zamienia cały pas swego ogromnego, za­
chodniego pogranicza na ognisko niechętnych 
a wyględujących z upragnieniem dnia oswobodze­
nia. W takićm położeniu rzeczy nie ma dla Mo­
skwy przyszłości w dziedzinie słowiańskićj; mądrą 
a przewidującą ambicyą natchnione głosy Fadieje- 
wów pozostają głosami wołającemi na puszczy 
a pretensye jój panslawistyczne wychodzą w ohec 
podobnój rzeczywistości na mało — niebez­
pieczne dla Europy i Słowiańszczyzny mrzonki. 
Przyszłość słowiańska dzisiaj nie w Moskwie, lecz 
w Polsce, lecz w emancypujących się ludach sło­
wiańskich Austryi i Turcy i. Nie Moskwa Sło­
wiańszczyznę, ale przeciwnie Słowiańszczyzna od 
Moskwy będzie miała zadanie oswobodzić uciśnio­
nych swych i ujarzmionych braci. Będzie to także 
akt spełnienia idei narodowości, ale szczerój 
i rzeczywistej a nie sfałszowanej ambicyą i spe- 
kulacyą, którćj Moskwa, a z pewnością nie ze 
zbytku dobrój woli i sumienności, także najzupeł­
niej niezdolną się pokazuje.

W ntic oc* W’.
NPan raczył tajnemu radzcy sprawiedliwości i radzcy sądu 

apelacyjnego Weissenborn w Bydgoszczy nadać order orła 
czerwonego trzecićj klasy na pętlicy.

Z Soboru.
Kzym, 30 kwietnia.

(Zaprzeczenie. — Postulat w sprawie nieomylności. — Broszury. 
— Przemowa Ojca św. na sesyi III solennej. — Memoryał 
francuski. — Ormianie — Biskuy Szymonowicz wyjeżdża.— 
Audyenca Polaków. — Vivat defensor Poloniael — Nuicptura 
w Berlinie. — Szemat o katechizmie ukończony, a o głowie ko­

ścioła wydany. — Biskup Dupanloup )
P. Zapewniać pewnie nie potrzebuję, że wiadomość 

dziennika Post, którćj sami wiary nie dawaliście, naj- 
mniejszćj nie ma podstawy. Kombinacya ta po prostu 
śmieszną się wydaje wszystkim, co znają 0. Perronego, 
staruszka skołatanego wiekiem i pracą naukową, który 
dla słabości już w kolegium rzymskićm oddawna ża­
dnych nie miewa odczytów. W doskonałe więc ręce 
złożyłby Papież tyarę po ogłoszeniu dogmatu o nieo­
mylności. Już ta jedna nieprawdopodobność wystarcz.1,

aby ocenić podobnych nowiniarzy. — Dzień przed sesyą 
publiczną wybrała się delegacya z łona większości bi­
skupów do Ojca św. z postulatem, aby sprawę nieomyl­
ności jak najprędzćj na Soborze poruszono. Zaręczają, 
że Papież wniosku ich nie odrzucił jak za pierwszym 
razem, lecz owszćm, zrobiwszy pewne nadzieje, postulat 
sam odesłał do deputacyi w sprawach wiary. To tćż 
codziennie członkowie deputacyi de Fide się zbierali 
w gmachu uniwersytetu rzymskiego zapewnie na narady 
w tćj sprawie. Zdaje się więc bardzo prawdopodobną, 
że rozpoczną się obrady o szemacie de Ecclesia, w któ­
rym jak wiadomo mieści się rozdz. XII, szemat o nie­
omylności.

Zamilkli od dawnego czasu 0. Gratry i dr Doellin- 
ger, chociaż pierwszy zapowiedział 7 listów w materyi 
nieomylności papieskićj. Natomiast pojawiły się cztery 
broszury łacińskie, o tymże przedmiocie traktujące. 
Na jednćj podpisał się biskup Htfele, trzy inne wyszły 
be?,imiennie; autorów jednak zna każdy. Na pewno 
podawają jako autorów biskupa Kettelera, kardynała 
Sehwarztńberga i kardynała Rauschera. Jedna rozbiera 
na tle historycznćm sprawę Honoryusza, inne są treści 
prawniczo-dogmatycznćj, a wszystkie ujęte we formie 
ściśle naukowćj. Jeden z autorów twierdzi, że Papież 
ma władzę od Chrystusa nadaną w zupełności (ple­
na m), ale nie omnino płenam.

Na sesyi publicznćj w niedzielę Przewodnią nie było 
żadnego kazania z wyraźnego polecenia Papieża, aby 
się ceremonia zbytecznie nie przedłużała. Czytanie dłu­
gich dekretów wydawało się zdała, stojącym, że ktoś 
ma przemowę. Na zakończenie jednak sesyi jut po 
wetowaniu Ojciec św. zabrał głos, a uroczysta prze­
mowa krótka, ale gorąca do Ojców Soboru brzmiała * 
w te słowa: |

„Dokreta i kanony, co dopiero w konstytucyi od- ¡ 
czytane, przyjęliście wszyscy Ojcowie bez wyjątku (ne- 
mine discutiente). Ja także prawdy zawarte w dekre­
tach i kanonach, jak przeczytano orzekując, powagą 
apostolską zatwierdzam. Widzicie bracia najmilsi, jak 
słodko i miło zgodzić się na jedno w mieszkaniu Pań­
skim, i postępować w pokoju. Tak zawsze róbcie.
A ponieważ Zbawiciel nasz Jezus Chrystus w dniu po­
dobnym udzielił Apostołom pokoju swego, niech i ja 
niegodny zastępca jego dam wam pokój w jego imieniu. 
Przed tym pokojem, wiecie, pierzcha wszelka obawa. 
Ow pokój, to także wiecie, zamyka uszy na posłuchy 
zewnętrzne. 0 bodaj ów pokój wam towarzysiył po 
wszystkie dni żywota! Bodaj był dla was pociechą 
i mocą w godzinę śmierci! bodaj stał się radością wie­
czną w aiebiesitchl“

Memoryał francuski, poparty notą hr. Beusta, 
w kołach rzymskich przykre sprawił wrażenie. Kola 
te rozumują w ten sposób: państwa zaręczając, że 
żadnego nacisku na obrady Soboru wywierać nie będą, 
widzą w szematach de Ecclesia zamach na niezawisłość 
państwa, spółeczeństwa cywilnego i rządu. Teologowie 
zaś zaręczają ze swćj strony, że nie jest Soboru zada­
niem wynosić władzę Kościoła z podeptaniem prawowi­
tych praw państwowych, a tćm mnićj kusi się Sobór 
pozyskać supremacją nad władzą cywilną; że obawy 
rządów katolickich są płonne, gdyż chodzi o zadekreto­
wania prawd nauki katolickićj. Przyznać atoli należy, 
że wzruszenie umysłów panuje wiekie na polu poli- 
tycznćm tak na Wschodzie jak Zachodzie, a co na¡bar 
dzićj zasługuje na uwagę, że państwa katolickie najgro­
źniejszą w obec Soboru przybierają postawę.

Wschodni kościół ormiański jeszcze nie uspokojony. 
Biskir delegat Pluym zasuspendował upornych księży 
w liczbie 38. Za najlepszy posłużyć może komentarz 
wypadek następujący, jakiemi namiętność posługuje się 
środkami. Tc ho bar-Arloulin, dawnićj antykazuista, 
a późnićj w skutek okólnika delegata Pluyma nawró­
cony, napotkał na drodze gromadę antykazuistów, któ­
rzy go zamordowali za niestałość, odłączenie się od ich 
stronnictwa. Morderca główny Sahal-Oglon wyznaje, 
że wypełnił tylko rozkaz naczelników swoich.

Wypadek ten wielkie wywarł w Armenii wrażenie 
i dodał paliwa do tak już namiętnćj walki. Byłoby 
przyszło do starć niebezpiecznych między dwoma stron­
nictwami, gdyby nieprzytomność Arekaliana zastępcy
patryarchy. . . ,. ,

Dziś wieczornym pociągiem szanowny biskup Szy­
monowicz ze Lwowa obrządku ormiańskiego opuszcza 
Rzym, uda ąc się do swojćj dyecezyi. Deputacya unie­
winnień uznała przez niego podane powody za uzasa­
dnione. Reszta polskich biskupów, jak się zdaje, po­
zostanie w Rzymie aż do św. Piotra i Pawła, tj. aż na­
stąpi zawieszenie Soboru na czas upałów rzymskich. 
Ks. prymas Ledóchowski postanowił był w Rzymie 
pozostać aż do ukończenia Soboru. Teraz podobno 
zmienił plan, pragnąc czas zawieszenia Soboru przepę-

dzić w swoich dyecezyach.
W przeszły wtorek dnia 26 bm. znów nie mały za­

stęp kapłanów polskich miał posłuchanie u Ojca św. 
Ks. prymas wraz z 15 kapłanami zajął pierwszą salę 
audyencyjną, wyłącznie przeznaczoną dla gronka pol­
skiego. Niedługo ukazała się gwardya nobile i szam- 
belani papiezcy i za nimi Ojciec św., któremu z dale­
kich stron podążyli złożyć hołd swój najczulszy. Ks. 
prymas, przemówiwszy w imieniu wszystkich po włosku 
do Papieża, przedstawił z kolei księży z Poznańskiego: 
kks. kanonika Jarosza, dziekanaPestrycha, regensa 
Likowskiego, subregensa Andrzej ewicza, Łuka­
szewicza, Ponińskiego, Arendta, Hejnowicza, 
Królikowskiego; z Prus Zachobnich księży: kano­
nika Pomieczyńskiego, Ruchnie wieża, Ograbi- 
szewskiego, Rąbeę; z Galicyi ks. kan. Skrzyń­
skiego. Ojciec św., wiedząc, jak miłą pamiątką dla 
każdego są słowa z ust jego, przemawiał łaskawie, 
z osobna każdemu wiedział co powiedzieć, jednych chwa­
lił gorliwość, drugich zachęcał do wytrwałości w walce 
w czasach obecnych, innym dodawał otuchy w prowadze­
niu młodzieży wedle zasad chrześciańskich. Ks. regens 
dziękował za prałaturę wraz z ks. Ponińskim, a jeden 
z księży złożył składkę dekanaluą na Świętopietrze 
w ręce Ojca św. Nakoniec, poświęciwszy Pius IX obrazy, 
krzyże, medalioniki, koronki itd., które ze sobą byli 
przynieśli, udzielił błogosławieństwa dla nich w podróży, 
w życiu i godzinie śmierci, tudzież dla parafian, kre­
wnych i uczniów. Księża polscy nie wykrzykiwali po­
dobno Evviva Pio IX! jak Francuzi zaraz w przyległej 
sali, gdyż nie chcieli niewczesnćm wołaniem psuć ciszy, 
która wydała im się jak zaręczają zbyt uroczystą, aby 
o nićj kiedykolwiek w życiu zapomnieć. Przed świę­
tami Wielkanocnemi przyjmował Ojciec św. mnóstwo 
cudzoziemców na raz na audyencyą publiczną. Znała- 
z o się między przyjmowanymi kilku obywateli Polaków, 
których atoli po nawisku wymienić nie umiemy i emi­
grant rodak przybyły z Paryża. W różnych językach 
wołano: „niech żyje Pius IX! a w końcu odezwał 
się zacny Paryżanin donośnym głosem: Vivat unus 
defensor Poloniae! Zaprawdę, że w nim jedyna na­
dzieja. On tylekroć stanowczo zgromił barbarzyńców, 
urągających się z wszelkiego prawa i sprawiedliwości, 
on za nami przemawiał, gdy inni milczeli. Europa dy­
plomatyczna spogląda okiem zimnćrn na udręczenie na­
rodu naszego i zaledwie w gazeciarstwie zagranicznćm 
ten lub ów głos się podniesie odosobniony; sam tylko 
Pius IX pamięta o nas w czasach największego udręcze­
nia. Miejmy nadzieję, że plan, z którym się nosi, aby 
kościół w Polsce ogłosić w stanie misyi, stanie się rze- 
czywistością. Jedyny środek naprzeciw Moskwie, mo­
ralne upokorzenie. Da Bóg więc, że nastanie czas, 
gdzie kapłani z innych dzielnic zdążać będą z krzyżem 
w ręku i słowem żywćm na ustach na Litwę, by pode­
przeć sprawę kościoła i narodu tam, gdzie Żylińscy 
i Tupalscy, Nemeksze i Herburty na hańbę swoję świę- 
tokradzkiemi rękoma chcą potomków Jagiełły i Jadwigi 
przewlec przemocą w objęcia strupieszałćj schizmy.

Zaręczyć mogę z najlepszego źródła, bo od samego 
interesowanego, że pogłoska wyjęta z Tagblattu 
o nuncyąturze mgra Wolańskiego zupełnie jest 
fałszywą. Kardynał Antonelli, zapytany przez poważną 
osobę, czy jakie w tym względzie poczyniono kroki, od­
powiedział, że wiadomość o nuncyąturze w Berlinie się 
powtarza co kwartał, kaczek dziennikarzom puszczać 
zakazać nie można. Mgr. Wolański wyjeżdża 1 maja 
na kuracyą do Ems, poczćm osiedli się w Erfurtskić 
dyecezyi in cura animaran.

Na wczorajszéj i d/.isiejszéj kongregacyi jeneralnéj 
zakończyli Ojcowie rozprawy nad dyscyplinarnym sze- 
matem de parvo catechismo. Dziś rozdano szemat 
decapite ecclesiae, a więc sprawa nieomylności 
przyjdzie wnet pod rozbiór. Przy rozdawaniu szematu 
miał msgr. Dupanloup wyjść z auli soborowćj.

Konitjtucya dogmatyczna o wierze hatollckléj,
ogłoszona na trzecićj sesyi publicznćj św. Watykańskiego Soboru, 

odbytćj dnia 24 kwietnia 1870 r.
(Ciąg dalszy. Zob. num. 103 i 104).

ROZDZIAŁ III.
0 wierze.

Ponieważ człowiek całkowicie zależy od Boga, jako od 
Stwórcy swojego i Pana, a rozum stworzony niestworzonej mą­
drości całkićm poddany być winien, przeto obowiązani jesteśmy 
Bogu objawiającemu składać pełny hołd umysłu i woli za po­
mocą wiary. Ta zaś wiara, będąc początkiem ludzkiego zbawie­
nia, jest, jak wyznaje katolicki Kościół, cnotą nadprzyrodzoną, 
przez którą za natchnieniem i pomocą łaski Bożej wierzymy, ii 
prawdziwćm jest to, co Bóg nam objawił, a wierzymy nie z po­
wodu wewnętrznej, poznanej naturalnćm światłem rozumu pra­
wdziwości rzeczy, lecz na mocy powagi objawiającego Boga, który 
ani nas zwodzić ani sam zwiedzionym być nie może. Wiara bo

— Taka bagatelka jak romans z Bettiną bynaj- 
mniójby mi humoru nie psuła! Ale tu idzie o co in­
nego. Krys’yna i starościna ciągną go do siebie, a cn, 
jak widać, już dziś zwyciężony!

— A gdyby i tak było, cóż w tćm tak strasznego 
dla ciebie? Janusz zawsze jest w rezerwie...

— Już w tćm jest rzecz straszna, że musiałabym 
oddać rękę bratu tćj, która nam wzięła nasze ma­
rzenia!

— Kobieta naszćj pozycyi powinna p&nować nad 
sobą, uśmiechać się tam, gdzieby inna gorzko płakała, 
i ściskać serdecznie tyeb, dla których w każdym uści­
sku chciałaby mieć sto sztyletów!...

— Zdaje mi się, że to potrafię przed ludźmi... ale 
tu, w tćj samotnćj komnacie, mogę się do woli wy­
płakać!

Kasztelanowa patrzała zamyślonćm okiem przed 
siebie. Atalia ocierała oczy, przeglądając się w zwier- 
ciedle. Jćj twarz rumieniła się coraz więcćj, a pełna 
pierś podnosiła się głębokićm westchnieniem.

— Zawiedzione nadzieje — mówiła dalćj Atalia — 
byłyby dla mnie niczćm, gdyby nikt o nich nie wie­
dział! Gdy starosta Żebrawski u nas bywał a Otylia 
Zarębianka z pod nosa nam go wzięła, nie martwiłam 
się wcale, bo o intencyach naszych nikt jeszcze nie wie 
dział... A tutaj rozgadano wszędzie, bo nasze zachowa­
nie się dało do tego powody! Wstyd, wstyd przed świa­
tem, że nasze plany nam się nie udały, to jest rzecz 
najboleśniejsza!...

— Cóż robić w takim razie! Trzeba znieść co Bóg 
dajel Kto wie, jakiemi drogami on nas prowadzi?...

— Bóg nam nie pomoże, jeśli sami sobie pomódz 
nie umiemy!... Mnie się zdaje, że tutaj trzeba coś zro- 
b ć, coby jako tako uratowało nasz honor przed świa­
tem, choćby to coś kosztować miało...

— Cóż myślisz? Jakiż masz plan uratowania stra- 
conćj pozycyi?

— Trzeba złe, co się niezawodnie stanie, uprzedzić! 
Nim świat się dowie o naszćj przegranćj, trzeba udać 
przed nim, żeśmv sami naszę pozycyą dobrowolnie opu­
ściły!

— Jakimże sposobem chcesz to uczynić? Czy chcesz 
formalnie odstąpić od zamiarów względem wojewo-

dzica?
— Tak jest, odstąpić, ale nie słowem, nie zmienio- 

nóm zachowaniem się, tylko — czynem!
— Cóż chcesz uczynić?
— Przyjąć jak najprędzćj... dziś jeszcze... ofiaro­

wany afekt JMPana Janusza !
Kasztelanowa westchnęła. Podobne westchnienie wy­

szło także z piersi Atalii. Matka i córka żegnały tćm 
podwójnćm westchnieniem lepsze nadzieje swoje i go­
dziły się na podlejsze, które im rzeczywistość nieubła­
gana przed oczy podsuwała!... JMPan Janusz Korwin 
był dla nich w tćj chwili czarnym Chlebem, podczas gdy 
one o cukrach i tortach marzyły! Nieubłagana, zimna 
rzeczywistość pchała im dzisiaj ten chleb do ręki...

— Czyń jak uważasz! — rzekła po chwili matka 
z rezygnacyą — ja robiłam, co mogłam! Widać, że 
nie dobra gwiazda świeciła przy twojćm urodzeniu! Tyle 
nadziei straconych a na inne już brak czasu!...

Turkot powozów przed bramą przerwał tę poufną 
rozmowę między matką i córką. Wyszły z uśmiechem 
na twarzach, aby witać przybywających gości.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

madzi i przechowuje drugie, aby one, świadcząc o naszćj 
smutnćj a minionćj przeszłości, zagrzewały potomstwo, 
do pracy na lepszą przyszłość. Towarzystwo to było, że 
tak powiem, świątynią, w któićj nieustannie tlał ogień 
narodowego życia, podsycany miłością ojczyzny najszla­
chetniejszych jćj dzieci. Wszystko, co w Polsce było 
wówczas najrozumniejszego i najczystszego, staręło na 
straży przy tym narodowym ołtarzu. Staszyc, zalecony 
dobrze narodowi już to pracami publicystycznemi, o ja­
kich poprzednio mówiłem, już to gruntowną swą nauką, 
już to swą prawością i nieskazitelnym charakterem, sta­
nął również przy tym ojczystym ołtarzu i przez cały 
ciąg życia swego był najczynniejszym jego kapłanem, 
a raczćj, jak się jeden z współczesnych wyraża, był du­
szą tego Towarzystwa. Zanim został członkiem Towa­
rzystwa, nie miało ono swego pomieszczenia, nie miało 
stałych funduszów, nie miało biblioteki, ani muzeów. 
Żyło na komornćm i z dnia na dzień, jedynie poświę­
ceniem i ofiarnością swych członków. Posiedzenia od­
bywały się to w mieszkaniu biskupa Albertrandego, to 
Stanisława Sołtyka, to wreszcie Stanisława Potockiego. 
Publiczne zaś posiedzenia odbywały się w bibliotece 
księży Pijarów. Podobne wędrówki nie mogły feię

wewnętrznych. Z właściwą bystrością umysłu swego 
zrozumiał on, że, ażeby Towarzystwo przynosiło rzeczy­
wistą korzyść krajowi, powinno zejść z wyżyn nau­
kowych oderwanych i oprzeć się o ziemię, a podając 
jćj praktyczne środki gojenia ran przeszłości, budzić 
i rozwijać do przyszłych losów i przeznaczeń. A w 
kierunku tym popierali go niemal wszyscy członko­
wie Towarzystwa. Prace ich dowodzą tego; nie błą­
kały się one gdzieś po powietrznych strefach, ale zwra­
cały się prosto do kraju i potrzeb jego. Tak jak w pra­
cach politycznych kładł Staszyc główny nacisk na ró­
wnouprawnienie włościan, tak w obecnćj chwili, gdy ży­
cie polityczne było zawarte, zwracał całą uwagę i czyn­
ność członków Towarzystwa na położenie włościan i pod­
niesienie ich bytu materyalnego. Słowem nadał czyn­
nościom i pracom Towarzystwa kierunek praktyczny. 
Tćm większą zaś miał ku temu sposobność, że po śmierci 
biskupa Albertrandego, która, jak już wyżćj powiedzia­
łem, nastąpiła w r. 1808, Staszyc na jego miejsce na 
prezesa jednomyślnie powołanym został. Dnia 22 gru­
dnia 1809 zagaił posiedzenie publiczne Towarzystwa 
Przyjaciół, jako prezes takowego. Posiedzenie to odby- 
tćm zostało na cześć zwycięzkich wojsk naszych. Odtąd 
aż po koniec życia Staszyc przewodniczył Towarzystwu, 
otwierał je swemi mowami w których wykazywał czyn­
ności i kierunek prac tego Towarzystwa, oraz prace, ja­
kim się członkowie poświęcali, jak niemnićj wymieniał 
członków nowo przybranych i ich zasługi, dla jakich 
powołanie ich nastąpiło. Przemówienia te odznaczają 
się zwięzłością i nader trzeźwym poglądem, różnią się 
zaś radykalnie od mów poprzedniego prezesa biskupa 
Albertrandego, który nie otrząsł się ze zwyczaju prze­
szłości a mając mówić o naszych stósunkach, zwyczajnie 
zaczynał od Greków i Rzymian; Staszyc wprost przy­
stępował do rzeczy i wykładał ją jasno i treściwie. Ra­
zem wzięte te przemówienia stanowią bogaty materyał 
do historyi i zajęć Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Odczyt
Franciszka Dobro wolskiego 

w Dreźnie:
0 życiu i pismach Staszyca.

(Dalszy ciąg zob. No. 97, 98, 101 i 103.)

Tym sposobem Towarzystwo pozyskawszy grunt 
prawny, odbyło swe pierwsze publiczne posiedzenie 9 
maja 1801 roku. Na prezesa obranym został uczony 
biskup Albertrandi, który mu przewodniczył po koniec 
życia swego to jest do r. 1808. Towarzystwo to 
w historyi naszćj zajmuje wydatne miejsce. Jest ono 
kapłanem naszego języka i naszych pamiątek, jedynych 
bogactw, jakie ocalały z powszechnego rozbicia, pielę­
gnuje pierwszy, aby wyparty z życia publicznego, prze­
kazać czysty i niepokalany następnym pokoleniom; gro-

przyczynić do rozrostu i rozkwitu Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk. Temu niedogodnemu stanowi rzeczy zara­
dza Stanisław Staszyc własnemi funduszami. Wynaj­
muje dom na kanoniach i tam przenosi Towarzystwo, 
któremu oddaje na własność swą bibliotekę, wszystkie 
swe ibiory, odnoszące się do nauk przyrodzonych. Nadto 
daje fundusze potrzebne na nakłady druków Towarzy­
stwa, wreszcie dochody z swych dzieł całkowicie na po­
trzeby Towarzystwa przeznacza. Co więcćj, nabywa 
dom przerobiony z ktścioła księży Dominikanów, a wy- 
restaurowawszy wspaniale, oddaje go na pomieszczenie 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Przed domem tym usta­
wia pomnik Kopernika, dłutem najznakomitszego rzeź­
biarza Thorwaldsena wyrzeźbiony, a na który w znacz- 
nćj części fundusz, bo 70 tysięcy złotych polskich do­
starczył. W domu tym, do dziś dnia na Krakowskićm 
Przedmieściu istniejącym, mieściło się Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk. Ale nietylko na tćm pomieszczeniu 
ograniczyła się czynność Staszyca. Daleko znakomit­
sza jego zasługa polega, że tak powiem, na pracach
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Jem jest’ świadczy Apostoł, „gruntem rzeczy tych, których 
’ ¡¡„odziewamy, wywodem rzeczy niewidzianych“ *).

Aby jednak hołd wiary naszej zgodny był z rozumem, 
,hciał ? wewnętrznemi pomocami Ducha św. złączyć ze- 
¿iifitrzB® swojego objawienia dowody, t. j. czyny Boie a przede- 
.jystkiem cuda i proroctwa, które, wykazując jawnie wszechmoc 

¡nieskończoną mądrość Bożą, najpewniejszemi są znamionami 
¡.Mienia Bożego i zastósowanemi do pojęcia wszystkich. I dla 
fł0 tak Mojżesz i Prorocy, jako tćż najbardziej sam Chrystus 
p,n liczne i najjawniejsze cuda i proroctwa wydali, i o Aposto- 
i,cli czytamy: „a oni wyszedłszy przepowiadali wszędy: a Pan 
jop«n>agał i utwierdzał mowę przez cuda po za nią idące“ ’). 

;Bów napisano jest: „Mamy mocniejszą mowę prorocką, której 
dzierżąc, jako świecy w ciemnóm miejscu świecącej, dobrze 
nicie“3).

¡i«

Chociaż zaś zgodzenie się wiary nie jest bynajmniój ślepym 
chem umys_łti;, nikt jednak nie może przylgnąć tak do opowia- 

j,iiiia Ewangielii, jak tego potrzeba ku osiągnieniu zbawienia, 
i(l eś* *iecenia i natchnienia Ducha św., „który daje wszystkim 
jjdycz w przyznawaniu i wierzeniu prawdy“ *). A przeto wiara 
,,®a w sobie, chociażby nie działała przez miłość, darem Bożym 
jest, a JeJ uczynkiein je3t odnoszącym się do zbawienia, za 
.piiocą którego człowiek okazuje dobrowolne posłuszeństwo Bogu 
jifflC®11’. zgadzając się i spółdziałając z Jego łaską, której sprze-

Następnie wiarą Bożą i katolicką w to wszystko wierzyć
, co mieści się w słowie Bożśmi pisanem i podauem i co 

d° wierzenia jako objawione od Boga podaje, bądź 
i uroczystym wyroku, bądź w zwykłem powszechnóm nauczaniu.

Ponieważ zaś bez wiary niepedobna jest podobać się Bogu 
przyjść do uczestnictwa synów Bożych, nikt przeto i nigdy bez 

jćj otrzymać nie mógłby usprawiedliwienia, nikt też nie osiągnie 
¡wota wiecznego, jeśli w niej nie wytrwa do końca. Abyśmy 
jś mogli zadośćuczynić obowiązkowi poślubienia prawdziwej 

Jary i stałego w niej wytrwania, Bóg za sprawą Syna swego 
jidnorodzonego ustanowił Kościół i zaopatrzył go w jawne usta­
wienia swojego znamiona, aby przez wszystkich mógł on być 
»znanym jako stróż i mistrz objawionego słowa. Do tego to 
wiem samego katolickiego Kościoła należy to wszystko, co 
ak licznie i tak przedziwnie zrządzonóm jest przez Boga dla 
jawienia wiarogodności chrześciańskićj wiary. Nadto kościół 
¡m przez się, a mianowicie cudownóm swem rozkrzewieniem, 
„skonałą świętością i niewyczerpaną obfitością wszelkiego dobra, 
»daością katolicką i niezłomną stałością, wielką jest i wieczystą 
.¡«•«godności pobudką i nieprzepartym dowodem swojego Bo- 
Iciego posłannictwa.

Tym sposobem on jako „podniesiona chorągiew między na- 
ody “s) i wzywa do siebie tych, którzy j eszcze nie uwierzyli, 
upewnia synów swoich, ii wiara, którą oni wyznają, na najino- 
uieiszej wsparta jest podstawie. Świadectwu temu zresztą przy- 
nń skuteczne wsparcie ze strony niebieskiej mocy.

Albowiem Najdobrodiwszy Pan i błąkających łaską swą 
obudzą i wspiera, aby do poznania prawdy przyjść mogli, i tych, 
lórych z ciemności przeniósł do przedziwnego światła swojego, 
spomaga łaską swą, aby w tem świetle wytrwali, nie opuszcza­
ją nikogo, skoro sam opuszczonym nie będzie. A przeto nie je- 
naki jest bynajmniój stan tych, którzy za niebieską łaską wiary 
o wiary katolickiej przylgnęli, ą tych, co wiedżeni ludzką opi- 
ią, fałszywą wyznają religią, tamci bowiem, którzy przyjęli wiarę 
od nauczycielstwem Kościoła, nie mają nigdy żadnój słusznej 
[zyGzyny do zmienienia jó| lub podania w wątpliwość. Co gdy 
ik jest, składając dzięki Bogu Ojcu, który uczynił nas godnymi 
¡tzestnictwa świętych w światłości, nie zaniedbujmy takiego 
siwienia, lecz patrząc na Jezusa, sprawcę i dopełniciela wiary, 
ichowujmy niezłomne wyznanie nadziei naszej. |C. d, n.)J

’) Św. Paweł do Żyd. XI, 1.
2) Mar. XVI, 20.
3) Z Piotra I, 19.
’) Sobór Auraus II can. 7.
6) Izaj. XI, 12.

Przegląd Dziennikarstwa Polskiego.

mi

* Gazeta Toruńska wciąż jeszcze występuje 
szranki za utworzeuiem Towarzystwa Politycznego 
Poznaniu. Nie niyśliaiy wigcój kruszyć z nią kopii 

tracić czasu na polemicznćj walce o ten nowy wy- 
ić |tok jćj twórczój fantazyi, pozostawiając jój chętnie 

»szczyt służenia za urzędowego Monitora, do czego 
góry sama się ofiarowuje, podobnemu klubowi, gdyby 

»go z jćj zwolenników w Poznaniu porwała chętka 
skosztowania parlamentarnych rozkoszy na wzór de­

mokratycznego Towarzystwa lwowskiego.
Również i z Tygodnikiem Katolickim nie 

ędziem dalój staczać bojów, przekonawszy się, że 
¡szelka dysausya spokojna i beznamiętna jest z nim 
iemożliwą, a cs więcćj, że znaczna część zacnego na- 
zego duchowieństwa byuajmoićj jego gwałtownych a usta­

wicznych względem nas wycieczek nie podziela.
Pragnąc szczerze i gorąco porozumienia i zgody 

pomiędzy obywatelami jednego zakątka Ojczyzny,“ nie 
imy się wywieść jego zaczepkami na pole polemiczne, 
trzące i rozdrażniające te dwa właśnie czynniki życia 
irodowego, kapłanów i obywatelstwo, które od wieków 
zły zawsze ręka w rękę po bratersku ku wspólnemu 
(łowi. Mamy nadzieję, że czytelnicy nasi nie wezmą 
am za zie, iż o Tygodniku Katolickim na tćm 
liejscu nie będzie odtąd żadnój wzmianki aż do chwili, 
y zmieni się jego obecny kierunek, czego szczerze 
jego własnym interesie życzymy.

Z Gahcyi smutne mamy do zapisania nowiny. Ku- 
yer Krakowski, którego praktyczny układ pozwalał 
ikować mu długie lata istnienia i powodzenia, zapo- 
iada bliską swą śmierć na suchoty finansowe, z powodu 
raku poparcia w publiczuości. Tenże sam dziennik 
Mieszczą następujący, godny uwagi artykuł: „Wy- 
fwca naszego pisma żalił się w poprzednim numerze, 
i liczba przedpłatńików Kury era nie jest jeszcze do- 

Jf, lateczną na pokrycie kosztów wydawnictwa. Fakt ten 
w'¡eczywiście przykry i zagrażający bytowi pisma, niczóm 

St jednak w porównaniu z losem innych dzienników 
Galicyi, na dowód czego niech nam woluo będzie 

'^toczyć, że w dniu 17 bm. założonóm tu zostało pi- 
o ekonomiczne, popierane przez bank ¡galicyjski 

h handlu i przemysłu, bank hipoteczny, towarzystwo 
ujemnych ubezpieczeń i towarzystwo rólnieze, a zatóm 
rzez cztery iustytucye najbardziój wpływowe. Dziennik 

zostaje pod redakcyą jednego ze znakomitych w tćj
¡iedzinie piśmiennictwa pisarzy, nie ma żadnego pisma 
obrębie ziem polskich po za kordonem moskiewskim, 

Wręby z nićm rywalizować mogło lub chciało, i pismo 
w dwa tygodnie po założeniu w głównćj swojój ajeu- 

i nie miało jeszcze ani jednego prenumeratora, 
sprawdę jest to fakt, któremu podobnego w dziejach 
iiennikarstwa europejskiego jeszcze nie było.“ 

Pomyślniój wiedzie się natomiast Tygodniowi 
J. I. Kraszewskiego, który w numerze z 1 bm. 

¡tasza, iż z powodu wyczerpnięcia nakładu znaczna
I ¡{ść abonentów, zgłaszających się późniój, uwzględnioną 
i być na ten kwartał nie może. Tydzień rozpocznie 
drugićm półroczćm w odcinku druk nowój powieści 
t. „Koniec Świata,“ oprócz tego obiecuje wszelkie

'ożliwe ulepszenia i wielką obfitość materyału, co nas 
’woduje do ponownego zachęcenia publiczności na- 
Wji aby jak najliczmój prenumerowała pismo drez- 
tóskie.

Pomiędzy dziennikami galicyjskiemi znów od nie- 
o czasu żwawsza wre polemika, do którój nastrę-

. .. materyału rozmaite kwestye wewnętrzne, dla czy-
■«dków naszych mmćj przedstawiające interesu. „Ką- 

Polemiczny“ w Dziennika Polskim znów raz
II raz ożywia się dowcipnemi, choć zwykle nacechowa­
li osobistością odprawami, a „Kronika lwowska“ tegoż

nie oszczędza nikogo, walcząc na ostre przekąsy
8 Wszystkiemi niemal organami prasy galicyjskiej, które 
Jednym tylko punkcie zbiegły się zgodnie tj. w ucz­
niu bohaterstwa ks. Stanisława Piotrowicza.

Przyjaciel Ludu wciąż obrabia sprawę przysz­
łych wyborów, w czćm mu Gazeta Toruńska do- j 
pomaga, zwracając w numerze 99 uwagę na ważność 
przygotowujących się czynności wyborczych w Prusach i 
Zachodnich. i

Z Stanów Zjednoczonych Północnćj Ameryki doszedł i 
nas tych dni czwarty i piąty numer Orł a Polskiego, ' 
politycznego dziennika polskiego wychodzącego w wielkim 
formacie w Washingtonie, Franklin County Missouri, i 
Dziennik ten, będący po większój części przedrukiem ' 
z pism polskich krajowych, mianowicie z Dziennika, i 
nacechowany jest duchem religijnym, katolickim i prze- j 
znaczony jest głównie, jak się zdaje, z jego całego \ 
ustroju, dla przybyszów do Ameryki coraz bardziój i 
niestety, się mnożących, z Księstwa i Prus Zachodnich, j 
Są w Orle doniesienia z rozmaitych części Polski, wia­
domości z Soboru, sprawozdania o stowarzyszeniach poi- ’ 
skich w Ameryce i artykuły treści spółecznój. — No- : 
wemu temu wydawnictwu: Szczęść Bożel

PRUSY.
* Berlin, 6 maja. W parlamencie celnym przyjęto 

na wczorajszćm posiedzeniu jeszcze wniosek posła Batn- 
bergera, dotyczący wspólnego postępowania przy refor­
mie meuniczój znaczną większością; opozycya frakcyi 
południowo-niemieckiój pozostała bez rezultatu. W sku­
tek petycyi z Hamburga uchwalił parlament poprzeć 
u związkowćj rady celnćj żądanie zniesienia cła wywo­
zowego od płatów, natomiast odrzucił wniesione przez 
komisyą poparcie petycyi przeciwko sposobowi oelania 
wina w wielkióm księstwie Heskióm. — Na dzisiejszóm 
posiedzeniu obradował parlament celny nasamprzód je­
szcze raz nad opodatkowaniem syropu mącznego i cu­
kru mącznego. Po odrzuceniu ponownćm paragrafu 1 
projektu do prawa, cofnął minister stanu Campbausen 
jako reprezentant celnej rady związkowćj cały projekt. 
Następnie przystąpiła izba do końcowych obrad nad 
zmienioną związkową taryfą celną, do którój wiele po­
prawek podano. Proponowano kompromis i przyjęto 
poprawkę posła Patowa o cle od kawy. — Jutro zam­
knie Jego Królewska Mość osobiście posiedzenia parla­
mentu celnego.

Car Aleksander przybędzie do Berlina z powodu 
śmierci drugiego syna następcy tronu moskiewskiego 
dopiero dnia 13 b. m. i zabawi do 15, w którym to 
dniu w dalszą, wyjeżdża podróż, udając się na kuracyą 
do Ems. Czy wszystkie zapowiedziane uroczystości na 
przyjęcie cara w stolicy Związku północno - niemie­
ckiego teraz, kiedy car jest w żałobie, się odbędą, nie 
wiadomo.

Najjaśniejszy Pan przyjmował wczoraj pomiędzy in­
nymi jenerała piechoty Vogel-Falckensteina a na obiad 
udał się z dostojną małżonką do królowój wdowy do 
Charlottenburga; dziś odbył JKMość przegląd drugiego 
i czwartego pułku piechoty gwardyi.

JKWysokość książę Albrecht (syn) powróci w tych 
dniach z Włoch do Berlina.

Niejaki Huth, mieszkający tu przy Sebastiacstrasse 
No 6 a trudniący się wypożyczaniem na fanty, któremu 
się bardzo źle powodziło, postanowił sobie i całćj fa­
milii odebrać życie, co tóż wykonał. Kiedy dziś pwli- 
cya gwałtem otworzyła drzwi mieszkania Hutha, znala­
zła go obwieszonego na haku w kuchni. W pokoju 
mieszkalnym leżeli na sofie w objęciach 15 letni syn 
i 13 letnia córka Hutha bez ducha. Na łóżku również 
w objęciach znaleziono nieżywe żonę Hutha i najmłod­
szą 81etnią córkę, podczas kiedy na drugićm łóżku roz­
ciągnięte było martwe ciało najstarszego 18 letniego sy­
na, uczącego się kupiectwa. j

HISZPANIA.
# Na posiedzeniu kortezów w dniu 28 z. m. kon- i 

tynuowano obrady nad prawem wyborczóm. Chodziło i 
przedewszystkićm o artykuł 12 i podaną do mego po- ‘ 
prawkę charakterystyczną margrabiego Sardoal. Wzmian- ' 
kowana poprawka brzmiała jak następuje: „Kortezy ze- ; 
chcą uchwalić: mandat deputowanego nie może być po- j 
łączony z żiduym urzędem, na który mianuje rząd, j 
dom królewski lub kortezy, choćby do tego urzędu ża- ; 
dna pensya nie była przywiązana. Wyjętymi z tego po- i 
stanowienia są tylko 1) radzcy' państwa i podsekretarze, 
2) jenerałkapitan i cywilny gubernator Madrytu, 3) je- i 
nerałkapitanowie wojsk lądowych i admirałowie, 4) kilka i 
innych (bliżój oznaczonych) wojskowych stopni, 5) na- ‘ 
czelnicy uniwersytetu madryckiego.“ Sardoal popielał i 
wniosek swój, wskazując na Anglią, i odczytał kilka j 
miejsc z Macaulaya historyi, których tendencya zdawała i 
mu się stósowną. Mendez Vijo odpowiedział, że korni- j 
sya wniesła o absolutne, bezwyjątkowe nieprzypuszcza- • 
nie urzędników do krzeseł deputowanych, ponieważ jest j 
tego przekonania, że przeważna większość kortezów co ■ 
do tego punktu bardzo radykalnie myśli. Nie miała ona j 
jednakże bynajmniój zamiaru ubliżyć w izbie zasiadają­
cym urzędnikom i podejrzywać ich o zależność. Mini­
ster spraw wewnętrznych również oświadczył się za bez­
warunkową niewybieralnością urzędników do kortezów. 
„Kwestya ta“, mówił, , jeszcze nie została ostatecznie 
rozwiązaną w łonie liberalnój szkoły; moje jednakże o- 
sobiste zapatrywanie się każę mi polecić izbie, ażeby 
poprawkę pana Sardoala odrzuciła.“ Po długich jeszcze 
rozprawach przystąpiono do głosowania. Za poprawką 
Sardoala oświadczyło się 77 członków, przeciwko ró­
wnież 77. W takich razach rozstrzyga marszałek. Ze 
względu atoli na ważność kwestyi tym razem nie chciał 
się marszałek oświadczyć i podał w mowie będącą po­
prawkę pod powtórne głosowanie, w którćrn wniosek 
Sardoala pozyskał 3 głosy większości. — Po ukończeniu 
tój dysknsyi, odczytał minister kolonii dwa telegramy 
z Kuby, z których ważniejszy i świeższy brzmiał jak 
następnje: „Habana, 28 kwietnia o 4 godzinie z rana. 
Buntownicy rozproszeni i bez dowódzców błądzą nad 
brzegiem morskim, szukając w ucieczce ocalenia. Kilku 
Cabecillów padło, prócz tego zabito w ostatnich dniach 
70 powstańców; nasze wojska nie poniosły żadnych strat. 
Wczoraj stawiło się 160 powstańców, pomiędzy nimi 
wielu z bronią, końmi i familią. W obozie nieprzyja­
cielskim panuje strach paniczny. Caballero.“ — Po od­
czytaniu tój depeszy zamknięto posiedzenie.

Powstańcy na Kubie założyli w Nowym Jorku nowy 
organ powstańczy pod tytułem: La Estrella de 
Cuba.

Krąży wieść, że instytut milicyi municypalnej ma 
być zniesiony. Imparcial, który już dawnićj wieści 
tćj zaprzeczył, i dziś odmawia jćj wszelkićj wiarogo­
dności.

TURCYA.
* Z Carogrodu piszą pod dniem 25 kwietnia do 

Corresp. du Nord-Est:
Różność kalendarzy i rozmaitość wyznań sprawiają, 

że święta Wielkanocne trwają w Carogrodzie nader 
długo. Ponieważ zaś obchodzą je bardzo ściśle, a chrze- 
ścian i Turków łączy coraz więcćj wspólność interesów, 
przeto wynika ztąd koniecznie pewien zastój w sprawach 

’ iak publicznych jak prywatnych, dość niemiły dla dzien-

nikarzy mierną obdarzonych wyobraźnią.
Otóż podaję wam przecież wiadomość o fakcie,

który będzie przedmiotem przyszłego mego listu. Suł­
tan ma się udać dzisiaj do Porty, wysłuchać sprawo­
zdania o położeniu cesarstwa, które mu przedłoży wielki 
wezyr, i powiedzieć mowę, w którój będzie mógł wyra­
zić słuszne zadowolnienie; gdyż koniec końców rok co 
dopiero upłyniony, wszystko obliczywszy i ogólny rezul­
tat biorąc na uwagę, odznaczył się niejedną śmiałą ini- 
cyatywą i pod wielu względami bardzo rzetelnóm powo­
dzeniem.

Dziennik urzędowy Takvimi- Yakai' ogłasza 
ustawę o lasach, oczekiwaną z niecierpliwością przez 
osoby oburzające się na obojętność, z jaką przypatry­
wano się trwonieniu bogactw naturalnych tak wielkiój 
dla państwa wartości. Będziemy więc mieli zarząd la­
sów, oddany pod kierownictwo ministra finansów, któ­
rego zadaniem będzie zastósowanie zasad, panujących 
w tój mierze we Francyi.

Tenże sam dziennik ogłasza jeszcze ustawę o urzą­
dzeniu służby lekarskiój w wojsku. Zrobiono co było 
można, aby służbie tćj, dotąd nazbyt zaniedbanój, na­
dać powagę i urok odpowiedni skutkom, jakich się po 
działaniu jój spodziewają. I tak każdy naczelny lekarz 
będzie miał stopień pułkownika, zwyczajny lekarz sto­
pień dowódzcy batalionu, a lekarz asystent stopień ka­
pitana. Nadto całe ciało lekarskie zostawać będzie pod 
zarządem sześciu inspektorów jenerainych, wziętych 
z jego grona i stojących we wszystkióm na równi z je­
nerałami brygady. Aptekarze wojskowi będą również 
zorganizowani w podobny sposób, jak lekarze.

W wilajecie Bagdadzkim zaszły świeżo wypadki 
godne pożałowania i zdolne wyczerpnąć cierpliwość, którą 
Porta dotąd w stósunkach z Persyą objawiła. Przesy­
łam wam w streszczeniu cpis ich podług Levant He­
ralda ograniczając się na uwadze, że szczegółowe ko- 
respondencye nie przedstawiają stanu rzeczy, odsłonionego 
przez prasę, w mniój groźnóm świetle.

„Podług wiadomości z Bagdadu, które Takvimi 
Yakai czerpie z dziennika Zebra, plemiona perskie, 
podległe gubernatorowi Laristanu, przedsięwzięły nie­
dawno temu wyprawę na terytoryum otomańskie. Za­
czepiły one ze strony obwodu Khanikin pletnie Rubie, 
podległe Wysokiój Porcie, i nie zadowalaiając 3ię za­
braniem bydła i innych przedmiotów pepełniły morder­
stwa i spaliły nawet dziecię dwuletnie naczelnika ple­
mienia, Szejka Zabdan, uprowadzając z sobą żonę tegoż 
Szajka jako jeńca do Persyi.

„Poprzedniojeszcze, mówi Zebra, 230 indywiduów 
zbrojnych, przybyłych również z Persyi, zaczepiło wieś 
Tevile w obwodzie Suleymanie. Wszczęła się walka 
z mieszkańcami wsi, w którój obie strony poniosły 
straty, lecz w końcu wieśniacy zdołali wyprzeć ra­
busiów.

„W nocy z poniedziałku na wtorek 17/29 lutego 
150 jeźdźców z plemion irańskich przekroczyło granicę 
i dotarło aż do wsi Benekdere. Tam obiegli napastnicy 
mieszkanie miejscowego naczelnika i chcieli zapalić do­
my mieszkańców. Na szczęście oddział kawaleryi, obo­
zujący w odległości 2 mil, przybył mieszkańcom na po­
moc. Wszczęła się walka, która trwała półczwartój go- 
dzrny. Rabusie stracili 10 ludzi w zabitych a 15 z nich 
odniosło rany. Postradali także 40 koni. Reszta 
rabusiów uciekła i schroniła się na terytoryum 
perskie.

„Przed temi wypadkami plemiona perskie złupiły 
dwie karawany otomańskie, jednę w Suleymanie a drugą 
w Khanikin. Kilku ludzi z tych karawan udało się do 
Persyi celem odkupienia zrabowanych towarów, inni 
poszli do Bagdadu i przedłożyli zażalenie swe guberna­
torowi jeneralnemu.“

AMERYKA.
• Pomiędzy wielu stronniczemi opisami katastrofy 

zamykaiącój wojnę w Paragwaju, które obiegają po 
dziennikach południowo-amerykańskich, naj więcćj zdaje 
się zasługiwać jeszcze na wiarę relacya świadka na 
ocznego śmierci dyktatora Lopeza, majora brazylijskiego 
de Oliveira, ogłoszona w dzienniku Nación, wychodzą­
cym w Bueno Ayres. Brzmi ona, jak następuje:

„Jenerał Camara ścigając oddziały Lopeza tak da­
lece rozdrobnił był dywizyą, którą dowodził, że miał 
przy sobie nie wiele więcój nad 100 ludzi (2 szwadrony 
kawaleryi i dwudziestu kilku piechurów), gdy znalazł 
nieprzyjaciela w obozie wśród lasu nad rzeką Aquida- 
ban. Ludzi zdatnych do boju było w nim około 400, 
prócz tego równa mniój więcój liczba kobiet. Tutaj 
rozbił Lopez nąrniot swój z sukna podbitego ciężką ma- 
teryą jedwabną. Tutaj stał jego powóz, w którym od­
bywała podróż pani Lynch z młodszemi dziećmi, jako 
tóż cztery wozy z bronią, amunicyą,, żywnością, archi­
wami itp. Przystęp do obozu otwierała z przodu tylko 
wązka drużyna leśna, z tyłu zaś znajdowała się podo­
bna ścieszka. Jenerał Camara kazał nieprzyjaciela oto­
czyć kawaleryą, którą miał przy sobie, o ile się to dało 
uskutecznić przy szczupłój jćj liczbie, a zatrzymał tylko 
20 jezdców, którzy pod dowództwem pułkownika Silva 
Tavares i majora Oliveira mieli uderzyć z frontu, i w rze­
czy samój niebawem uderzyli. Że jednak Paragwajczycy 
przygotowani byli do walki, a przytóm co do liczby 
dwadzieścia razy silniejsi, jak zaczepiający, przeto ogra­
niczył się pikiet brazylijski na wymianie kilku strzałów, 
aż dopóki jenerał nie przysłał mu na pomoc owój gar­
stki piechot •, którą mógł rozporządzać.

Zaledwie jednakże Paragwajczycy spostrzegli pie­
chotę, natychmiast wkradł się pomiędzy nich nieporzą­
dek, tak że myśleli już tylko o ucieczce tylną drużyną lub 
schronieniu się w las. Z nieprzyjaciół trzech tylko było 
na koniach, Lopez, minister Caminos i jenerał Xesquin, 
który siedział na mule. Wszyscy trzćj dobyli szpad, do 
tego stopnia wszakże stracili przytomność, że uciekając 
ominęli drużynę. Lopez, który zgubił kapelusz, wyprzedził 
drugich. Gdy dotarł do lasu obejrzał się, a że go przy 
tém poznano, przeto głównie za nim puszczono się w po­
goń. Pomimo to wdzierał on się na koniu coraz dalój 
w las i byłby uszedł, gdyby grzęzka ziemia nie była go 
zmusiła do jechania stępo. Caminos, ostatni z nich 
trzech, padł przeszyty kulą. Wtedy Xesquin zwrócił się, 
odrzucił szpadę daleko od siebie i oświadczył, że się 
poddaje. Tymczasem Lopez zeskoczył był z konia, któ 
ry ugrzązł w bagnie, i usiłował wdrapać się na prze­
ciwny brzeg strumyka, co dopiero szczęśliwie przebytego. 
Zdawał się być rannym, lecz nie tak m cno, aby iść już 
nie mógł. W tćj chwili nadjechał jenerał Camara i za­
wołał na niego, aby się poddał, zeskoczył potóm z ko­
nia i już był na środku strumyka wołając: „rozbrójcie 
go, rozbrójcie gol ale go nie zabijajcie 1“, gdy kapral 
„Chico Diablo“ z Rio Grande, który chciał Lopeza roz­
broić a przytóm spostrzegł, że tenże wymierzył na nie­
go rewolwer, pchnął go lancą. Lopez stoczył się w stru­
myk głową pod wodę. Podniósł się raz jeszcze, upadł 
potóm znowu i wyzionął ducha.

Jenerała Camara, po skonstatowaniu tożsamości 
osoby, kazał zrobić nosze z gałęzi i zanieść Lopeza na 
miejsce, gdzie stał jeszcze jego namiot; tam pozostało

ciało przez kilka godzin, strzeżone przez żołnierzy, aby 
go nikt nie znieważył. Tam tóż został pochowanym, 
a miejsce oznaczono wyciosanym na prędce krzyżem 
drewnianym.

Pani Lynch uciekała w swym powozie w towarzy­
stwie kilku Paragwajczyków i najstarszego syna, wszak­
że dogonił ją komendant brazylijski Cipriano. Ten we­
zwał syna Lopeza, aby się poddał. Kiedy się jednakże 
Obrócił, aby wydać rozkaz rozbrojenia go, młodzieniec 
zadał mu z tyłu lekką ranę, poczćrn żołnierz brazylij­
ski, który to spostrzegł, Byna Lopeza przebił lancą.“ 

Telegramy.
Wiedeń, 6 maja. Jutrzejsza Wiener Ztg ogłosi 

w części urzędowćj nominacyą radzcy stanu Holzgethan 
na ministra stanu i kierownika ministerstwa skarbu, 
jako tćż członków rady państwa barona Petrino i Wied- 
mann na kierowników ministerstw dla obrony krajowój 
i rólnictwa.

Paryż, 5 maja. Moskiewski ambasador hrabia Stac- 
kelberg zapadł znowu dość niebezpiecznie na zdrowiu. 
— Jenerałowie i dowódzcy korpusów w Paryżu zgro­
madzili się dzisiaj, ażeby postanowić środki, jakie przed- 
sięwziąść należy celem utrzymania spokoju w nadcho­
dzącą niedzielę.

Paryż, 6 maja. Journal officiel ogłasza depe­
szę z Algieru z dnia 3 maja, podług którój dwie szczę­
śliwe walki pod jenerałem Wimpffen doprowadziły do 
podbicia nieprzyjacielskich pokoleń.

Paryż, 6 maja. Na wczorajszćm odbytóm zgroma­
dzeniu wyborców ósmego okręgu zawiadomili delego­
wani, którzy z Thiersem o plebiscycie konferowali, że 
Thiers stanowczo oświadezył, iż w obec plebiscytu za­
chowa się całkióm neutralnie; nie jest on nieprzyjacie­
lem rządu, jednakże nie może uznać zasady, którą po­
tępia. Liczne zgromadzenie jednogłośnie uchwaliło wo­
tum niezaufania Thiersowi.

Rzym, 5 maja. Prusy teraz poparły również krok 
francuzki; poseł nie wręczył depeszy lub noty, lecz wy- 
stósował poważne pismo do kardynała Antonellego.

Bukareszt, 6 maja. Książę zwołał dekretem izby 
już na 13 maja i wydał amnestyą za wszystkie przekro­
czenia polityczne i prasowe. Podług wiadomości urzę­
dowych panuje w Tekutsch zupełny spokój a pod wzglę­
dem popełnionych wybryków toczy się jak najściślejsze 
śledztwo.

Ateny, 5 maja. Angielski ambasador w Carogrodzie, 
Sir H. Elliot, przybył tu dotąd w przejeździe do sto­
licy Turcyi. Zapewniają, iż mu pornczono bardzo ważaą 
misyą.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* PoznaA, 7 maja. Jak w roku zeszłym konwencja

kartelowa, zawarta pomiędzy Brusami a Moskwy o wzai moe 
wydawanie dezerterów, się skończyła, tak również w podobny 
sposób ustał teraz traktat kartelowy, pomiędzy Austrją a Mo­
skwą istnieją y. Austrya, jak donoszą z Wiednia, nie odnowiła 
pomienionego trakutu, k'órego zniesienie następnie przez wypo­
wiedzenie ze str ny Moskwy nastąpiło.

— * Radzcę rejencyjnego Dieckmaona, dotąd w Byd­
goszczy, powołano na pomocniczego urzędnika w miuiaterstwie 
skarbu.

— * Doświadczenia, jakie niedawno w Londynie czyni 'no, 
ażeby wypi środkować, jakie kolory oko najrcihlej i najłatwiej 
spostrzedz może, wypadły na korzyść kolom Żółtego, z k órego 
to powodu kolor ten użyty być ma do sygnałów przy •drogai.h 
żelaznych.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 8 maja 3,ta­
ni sława biskupa; w kalendarzu słowiańskim Stanisława św, 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 22, zachód o godzinie 7 mi­
nut 31.

Dnia 8 maja 1078 zabicie św. Stanisława Szczepanowskiego.
— 1401 śmierć Władysława ks. opolskiego. — 1435 walny zjazd 
stanów koronnych w Sieradzu. — 1698 stronnicy Contego uznają 
królem Augusta II. — 1831 zdobycie Dzisuy. — 1848 ut irczka 
w Rogalinie.

Pojutrze, w poniedziałek, dnia 9 maja Grzegorza te« 
ologa w kalendarzu słowiańskim Bożorada błogosławionego. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 20; zachód o godiinie 7 mi­
nut 32.

Daia 9 maja 1228 nadanie Krzyżakom ziemi Chełmińskiej.
— 1638 areiztowanie w Marsylii Jana Kaźmieiza. — 1794 wy­
wieszanie zdrajców w Warszawie. — 1831 bitwa pod Firlejem.— 
1848 złożenie broni przez Polanów.

<» X Plenze«w8kie<o, 6 maja. (Ks. Siwicki f. — 
Teatr polski). Ouegdaj zmarł w Brzeziu proboszcz tamtejszy, 
dawniej skalmierzycki, ks. Jan Siwicki w 77 roku życia. Ży- 
czyćby należało, aby ktoś dobrze obznajmiony z zacnym żyw tem 
tego obywatela kapłana przekazał życiurys ks. Jana Siwickiego, 
ku wiecznej pamięci i nauce!

Artyści kaliscy przedstawili w środę: „Wąsy i Peruka“ 
Korzeniowskiego. Szkoda, wielka szkoda, że licznie nie prz była 
publiczność pozbawiła się sama przyjemności widzenia tćj ładnej, 
(choć miejscami trochę rozwlekle tendencyjnćji sztuki naszego 
nieodżałowanego komedyopisarza. Przedstawieniu najsurow-za 
krytyka nic prawie zarzucićby nie mogła. Artyści mimo małego, 
ze wstydem musim powiedzieć, udziału, tłumili ból serde­
czny, a gra wyborna zadowolniała, budowała i wywoływała eutu- 
zyazm w przytomnych. Mianowicie p. Cybulski oddat Brze­
chwę tak doskonale, tak w każdym ruchu, w każdym geście, 
w każdói intonacyi głosu był typem poczciwego, przywiązanego 
do obyczajów kraju szlachcica polskiego, że przebaczamy mu zby­
tek zapału, iż w obec Wojewodzica (p. Texel) wysuwał się za­
nadto na pierwszy plan, nie zważając, iż przedstawia sługę, nie 
pana. Pani Laskowska gustowną toaletą i grą wyśmienitą 
oddała kasztelanową Kiepołomską z precyzyą i obmyśleniem. 
Fani Sochaczewska, skromna, a dob-a artystka, z taktem 
i szlachetnością wywiązała się z roli Tekli. Pan Texel przy­
stojnym był Wojewodą. Pan Zwoliński, jako stary sługa Brze­
chwy, zasługuje na uznanie. Wesełosć powszechną wywoływał p. 
Doroszyński oddaniem fryzyera Francuza.

Wczoraj dawano na życzenie „Rewizora Petersburskie­
go.“ Ponieważ obowi,zki wołały nas w inną stronę, musielismy 
po pierwszym już akcie salę opuścić. Pozostawiamy więc referat 
z tego widowiska pióru naszego Szanownego kolegi.

Pan Trapszo, zawiedziony w swych nadziejach co do urzą­
dzenia teatru w Kościanie podczas wystawy, zamyśla podobno 
opuścić znów Księstwo, ale di na pożegnanie jeszcze je ine re- 
prezentacyą w niedzielę 8 maja i to chwaloną i wesołą sztukę 
z śpiewami itd. „btarośwlecczyznę“ J. N. Kamieńskiego. 
Oby tylko ¡szanowna publiczność tak z Pleszewa, jak z okolicy 
eechciała przynajmniej w niedzielę licznym udziałem okazać współ­
czucie dla trudów, mozołów i ofiarnśj zasługi artystów kaliskich. 
Przecie l leszewskie, które nie jest deskami zabite, zechce dać 
dowód, że jeżeli pragniem, by nas raz po raz odwiedzali artyści 
czy to kaliscy, czy poznańscy, czy to inni, toć odwiedzaniem 
teatru powinniśmy wspierać artystów, by na duchu nie up dli. 
Cóż pomoże, że kilka okolicznych domów, kilka iatnilii z miasta 
Pleszewa są zawsze obecni na każdćj reprezentacyi? Ta ofiar­
ność kilkunastu osób nie wystarcza artys.om na chleb, j żeli zaś 
powszechnym udziałem nie będą wsparci i nagrodzeni za pracę 
i trudy i za staranie się zadowolnienia naszych wymagań, cóż 
im pozostanie, jak tylko dać zwrot do operetek i sztuczek, które 
choć nie wybredną, ale przynajmnićj liczną pubiiczuość ściągaią.
Jakie z tego skutki, — na kogo spadnie wina?....... oupowiedzmy
sobie sami........

— * Bandyci w Grecji. O bandytach greckich, którzy 
porwaniem i zamordowaniem turystów angielskich i sekretarzów 
ambasady włoskićj i angielskićj tyle rozgłosu obecnie w świecie 
wzniecili, podaje Dz. Lwowskiemu osoba zamieszkująca do 
niedawna w Grecyi następujące szczegóły:

W okolicach Aten, szczególnie zaś w górach Ilimetua 
i Pentelicus posiadających najznaczniejsze łomy marmuru, prze­
bywa kilkusfet owczarzy stanowiących owę rzeszę bandytów, któ- 
rćj krajowcy mianem rozbójników nigdy nie poważą się zelżyć. 
Ludzie ci, trudniący się pozorowo pasieniem trzód, rozsiani po 
niedostępnych skatach i wertepach, uzbrojeni strzelbą, kindżałem 
i pistoletami za pasem, porozumiewając się nieustannie między 
sobą, prowadzą na kształt średniowiecznych raubritterów rzemio­
sło napadania podróżnych i zdobywania nałożonego za okup u- 
wolnienia haraczu, stosownego urodzeniu i majątkowi jeńca; nie 
mnićj ważną odgrywają rolę we wszelkich agitacjach politycznych 
i rewolucyjnych, służąc za czynne organa stronnictw. Zorgani­
zowani pod rozkazami dowódzcy, odznaczającego się męstwem



i przebiegłością, utrzymują stósunki i wywiady w mieście i oko­
licach, mają swych sojuszników we wszystkich stanach szczegól­
nie zaś w wojsku, które odkomenderowane do pojmania ich naj­
częściej ułatwia takowym ucieczkę. Przedmiotem podlegającym 
głównie i apadom i przymusowemu ich haraczowi są bogacze, 
kupcy, kapitaliści i nieużyci ludzie, szczególnie zaś cudzoziemcy, 
na których nieustannie czatują. Napady swoje wykonywają nie 
tylko wśród nocy i na przesmykach dróg, ale częstokroć wśród 
białego dnia znika ze środka miasta Aten cudzoziemiec, uprowa­
dzony w jaskinie i kryjówki bandytów. Porwany jeniec doznaje 
wszelkich względów i najłagodniejszego obchodzenia się aż do 
nadejścia wykupu. Kobiety, które uprowadzone są przez tych 
owczarzy-bandytów, z szczególną czcią i przyzwoitością trakto­
wane bywają; nie zbywa im na wszelkich wygodach a nawet t to­
czone są usługą żeńską, odpowiednią do ich zwykłego domowego 
przyzwyczajenia. Skoro okup w oznaczonym czasie i mipjscu 
złożonym zostanie, odprowadzają jeńca do najbliższej drogi, w ra­
zie przeciwnym nieszczęśliwa ofiara ginąć musi bezwzględnie. 
Okupem dzielą się wszyscy bandyci w równych częściach, naj­
większą zostawiając wodzowi; zebranych skarbów używają na wy­
gody życia i nabycie ozdobnej i wybornej broni. Lud wiejski 
żyje z nimi w zgodzie i ukrywa ucieczką ratującego się z naj­
większą troskliwością, będąc pewny o wdzięczności wyratowa­
nego. Z magnateryą kraju, szczególnie ze staremi rodzinami Gre­
ków, zachowują stósunki przyjazne, oddając się nawet niejako 
pod ich patryarchalną protekcją przez zapraszanie ich na ojców 
chrzestnych swych dzieci, przez co nietylko sami ci panowie ale 
cała rodzina tychże bezpieczną jest na zawsze od wszelkich na­
padów ze strony bandytów, ale przeciwnie nawet w rozlicznych 
wypadkach usługi swe tymże ofiarują, a miano „Cambari“ (kum) 
stanowi u nich pewne prawo do obopólnych zobowiązań. Jedną z naj­
bardziej poważanych przez tych bandytów rodziną jest rodzina ks. 
Sutza, których sam Dymitry jest ojcem chrzestnym przeszło 60 
dzieci bandyckich. Charakterystycznym dowodem stosunku między 
takowymi Cambaii jest następujące zdarzenie: ks. Dymitry polo­
wał w okolicach Aten, w tćm przychodzą do niego wśród lasu 
postacie ze strony owczarzy z zaproszeniem na wesele niejakiego 
Andrea. Książę przyjmuje zaproszenie i udaje się w góry. Tu 
przyjmuje go w całym gronie zaproszonych gości (naturalnie ban­
dytów) Andrea i przedstawia mu swoję narzeczoną, która podług 
zwyczaju krajowego w uwitej z gałęzi zielonych przenośnej al­
tance siedzi zakryta i przez trzy dni odbiera pożegnalne poca­
łunki kobiet i dziewcząt, nie pokazując oblicza mężczyznom. Pan 
młody znakomitemu gościowi odsłonił swoję narzeczoną, która 
księcia w czoło pocałowała a na jej równie zaproszenie gość mu- 
siał przez całą dobę bawić się z nimi, przyczem potrawy poda­
wano mu na srebrnych talerzach a wino w złotym puharze. — 
W krótkim czasie potem zasłynął Andrea jako straszny wódz 
bandytów, a rząd nałożył na głowę tegoż, lecz za pojmaniem, 
1000 drachm. Gdy nikt się nie podjął podobnego przedsiębior­
stwa, nakazał rząd ks Sutzy na czele wojska ściganie tegoż; 
książę związany obowiązkami jako Cambari podał do ministe- 
ryum wojny prośbę o uwolnienie od- spełnienia danego rozkazu, 
przedstawiając, jakie ztąd groziło niebezpieczeństwo krwawej zem­
sty bandytów nietylko dla niego ale i dla csłej jego familii. Rząd 
znający ten straszliwy obyczaj, uwolnił ks. Dymitra i polecił in­
nemu złowienie bandytów, co jednak do tego stopnia się nie uda­
wało, że rząd paktować z nimi był przymuszony. Wszelkie obie­
tnice ze strony rządu nie skutkowały a wysłannicy bandytów 
oświadczyli, iż tylko na słowo księcia Sutzy wierzyć będą, że 
rząd ich nie złudzi. Sam jeden udać się tedy musiał książę do 
jaskini bandytów. — Jak dalece najwyższa sfery, bo panujący 
w Grecji, zachowują pewne względy dla owych owczarzy bandy­
tów, posłużyć może i ten znany fakt, iż gdy teraźniejszy król 
objeżdżał prowiucye, w górach zastąpiła jego orszakowi rzesza 
owczarzy, na której czelę była najstarsza kobieta nazwiskiem 
Kara Janina, która, zbliżywszy się do króla, wezwała go, by się 
z konia do niej nachylił, a pocałowawszy go w czoło i pobłogo­
sławiwszy na drogę, poleciła swoję rzeszę i dzieci opiece króla, 
który jest dla tych bandytów uświęconą osobą.

— * Nowe urządzenie restauraoyl W Bostonie inży­
nier Riddl urządził restauracyą na nowy zupełnie sposób. Po­
koje dla gości zastawione są stołami, lecz nie ma przy nich 
służby. Każdy wchodzący itizymuje przy wejściu bilet z nume­
rem oznaczonym. Na stoliku znajdują się guziki ze słoniowej 
kości połączone sprężyną z dolnem piętrem, gdzie się mieści ku­
chnia; na »guzikach tych wypisane są gatunki potraw, 1 tó- 
rych dostać można. Za przyciśnięciem takiego guzika opusz­
cza się na dół środkowy krążek stołu i po chwili podnosi się 
z podaną potrawą. W tejże samój chwili z kuchni telegrafem 
dają znać, jaka potrawa i pod który numer podaną została; tym 

osobem przy wyjściu gość oddając bilet z numerem otrzymuje

gotowy rachunek. Wynalazek 'ten jest bardzo dogodnym, bo 
usuwa nieprzyjemne często stósunki ze służbą i o wiele zyskuje 
się na oszczęoności, bo obsłu/njw kuchni nie jest tak kosztowną 
j k w pokojach ] gościnnych. Iużynier Riddl otrzymał już pole­
cenie urządzenia podobnych kuchni w kilku restauracyach lon­
dyńskich i paryskich.

’ — * Syn chrzestny Kościuszki. Czytamy w G wiazdce
Cieszyńskiej: Jeden z czytelników naszych w Ameryce pis e 
nam: „Za Nowym Jorkięm, za rzeką Hudson, w mieście nazywa- 
jąrem się Hoboki, mieszka Zeltoer, urodzony w Szwajcaryi, któ­
rego śp. nasz bohater z poi Racławic, Tadeusz Kościuszko do 
chrztu trzymał w Szwajcaryi. Gdy Kościuszko w Szwajcaryi 
przeniósł się do wieczności, natenczas Zeltner będąc młody od­
prowadzał zwłoki swego chrzestnego ojca do Krakowa na wie­
czny spoczynek na Wawel. Gdy zagrzmiała noc listopadowa, na 
odgłos trąby bojowej pospieszył młody Zeituer do Polski, aby 
pokazać się godnym chrzestnym synem naszego bohatera i zacią- 
g ął się pod sztandary chorągwi polskiej; dosłużył się stojnia 
oficera sztabowego i był umieszczony w sztabie korpusu jenerała 
Rybińskiego, mając udział w walce o wolność Polski przez cały 
czas trwania powstania polskiego. Po zakończeniu nieszczęśliwej 
walki, wkroczył razem z korpusem Rybińskiego do Prus, udając 
się ną tułactwo i przybywszy tu do Ameryki, osiadł wHobokach, 
dając lekcy e j zyków i muzyki i jest dziś starcem w podeszłym 
wieku. Przed samym wybuchem powstania 1820 r. umarł mu 
ojciec w Szwajcaryi, gdzie n e miał nawet ezasu do uregulowa­
nia swego spadku po ojcu; odłożył majątek na bok, bo wyżej 
cenił ideę wolności nad wszystko w świecie; cały cias w powsta­
niu służył honorowo, za darmo cz-niąc usługi Polsce, aby skarb 
polski nie poniósł uszczerbku. Gdy korpus wkraczają y do Prus 
p d jenerałem Rybińskim miał kasę Polski oddać w ręce rządu 
pruskiego, aby te pieniądze odesłać do Warszawy, jenerał Rybiń­
ski robił ¡rzedstawienia Zeltnerowi, że przez cały czas powstania 
nie pobierał żadeśj pensyi i teraz został tułaczem, żeby więc 
zrobił rachnnek nim kasę odda, poczem mu wypłaci. Tymcza­
sem inaczej się stało; nim rachunek był zrobiony, już było za 
późno — bo Prusacy się pospies yli, gdy cały korpns broń skła­
dał, zaraz i kasę z pieniędzmi zabrali. Ze tuer posiada portret
Kościuszki na rok przed śmiercią zrobiony i prócz tego ma wiele 
pamiątek po naszym bohateize w bieliźnie i sukniach,“

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Szanownych członków wydział a historycznego 

Towarzystwa Przyjaciół Nauk zapraszamy na posiidzeuie w dniu 
9 bm. tj. w Poniedziałek o godzinie 6 wieczorem do B a- 
z ar n nr. 33. Przypada wybór trzewodniczącego i sekretarza 
wydziału. H. Feldmanów ski

sekretarz.

— * Słemianiesa nr. 19 wyszedł z druku i zawiera: 
Jak jest korzystniej utrzymywać bydło latem: na oborze, czy na 
pastwisku? Garczyński. — O rasach bydła. A. Lubomęski. — 
Jakie zachodzą stosunki pomiędzy niektóremi własnościami fizy- 
kalaemi ziemi a wodą? J. Janaszewski. Korespondencye lólni- 
cze: Z Krotoszzyńskiego. — Z Obornickiego. — Z Kościańskiego. 
—- Kilka słów nad artykułem p. Rirolego O kształceniu i egza­
minowaniu elewów leśnych. Wiadomości rólnicze: Kongres cho- 
downików koni w Berlinie. — Wystawy rólnicze.

— * Sobótki wyszedł z druku No. 19 i zawiera: Mi­
lion na peddaszu. Obrazek z niedawnćj przeszłości przez Jana 
Zacharjasiewicza. (Ciąg dalszy). — Modlitwa przez Wł. Bełzę. 
— Uniwersytet w Królewcu ¡z ryciną.) — Czarna śmierć w 
Polsce przez dra Z. — Rozmaitości. — Szarada.

PRZYBYLI DO .P02BAKIA
dnia 7 maja.

HOTEL DU NORD. Ksiądz Nowak z Czempinia, ks. Urban z 
Przementu.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Górzeński z Smiełowa.
OP UMIGA HO1KL pRANCLSK). Ks. Jankę z Wolsztyna,

Treskow z Owiusk.
Hf TPL PAR1SKL Domaradzki z Nadziejewa, Wilkoński z Po- 

drzecza.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Szulczewski z Danaborza, 

Weidner z Krerowa.
HOTEL RZYMSKI. Taczanowski z Szypłowa, Taczanowski z 

Ostrowa, Rożnowski z Sarbinowa, Rembowski z Olszyny.

TILSNERA HOTFL GARNI. Forst z Berlina, Neustadt 
Wrocławia.

Wiadeinośei gieldewe. 
t.SełiSa pozuiumka. 7 maja.

Na giełdzie dzisiejszéj nie zawierano żadoych interesów. 
CJiîSdii berSinsU.a, 6 maja.

Usposobienie giełdy było dziś słabe co do papierów spe­
kulacyjnych, stałe co do akcyi kolejtwycb, z których kilka po 
wyższych obiegało kursach.

Walery prus&ls: Dóbr, pożyczk. pstwa ¡4!z,°/0) 953/, pic. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi. pstwa i4%) 78 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 115% płac

List, zasiać, i Zaehod.-prnsk. (3%%) 73% płac, dto (4%) 
81% płac, dto (4%%) 88'/, płac. Pozn. nowe (4 70) 83 płac. 
LiSÎy rant Pozn. (4%) 84% płac. Prusk. ,4%) 86% płac.

Wióry sagranioana! Austr. metal. <5%j — płac, Poż. 
naród (5%) —- płaeono. Losy z roku 1854 ¡4%) 74 płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 87 płac. Losy z r. 1860 (5%) 78%—% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 64% płacono Pożycz, w srebr, z r. 
Î864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
112%—-3%—3 płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 69% źąd. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząstki po 
100 złp. (4%) 99 żąd Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 69 
żądano. Listy likw. 56% płac. Włosk. poż. (5%) 56 płac. Ru­
muńska poż. (8°/0) 91% płacono. Rumuńskie oblig. kolej. (7%°/„) 
67—% płac. Turecka pożyczka 48 i 7%—% płac. Amerykańska 
pożycz. (6<%£96 płacono. Afesys koltó ieiafc. Kol. mind. 124'/, 
płacono. Gal.-Kar. Ludwik 95—% płacono. Austr, Franc. 213 
i 12% płacono. W arszaw.-wiedeńsk. 56% płac. Banki itd. Au- 
stryackie kred. mob. 148%—% i 7%—% płc. Poznańskie prow. 
102 płac Szląsk. stów. bank. (4%) 122 żądano. Certyf. bip. 
Hubnera (4%%) 98 płac. Hansem. (4%%j 94 płac. Henkel 
(4% %1 -- żąd. Meining. (4%%) — płac.

Kora gotówki 1 pap. pleń. Erdr. pruskie 113% płac. ldr. 
111% płc., suwerny 6. 24% płc., nap. 5. 12% żąd., półimper. fi. 
17 plac., doli. 1. 12% płac. Złota w sztabach funt celny 465'/, 
żąd. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne banku. 99% 
płac. Austr.-hankn. 82%, płacono. Rosyjsk. banku. 74% płac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 21CO funt, w miejscu 58—70 tal.; 2000 funt, 
na maj i maj-czerw. 65—%, czeiw.-lip. 65%—66'/., lip.-sierp'eû 
67'/, tal. płacono. Żyto: 2000 funt w miejscu 47%-49% 
tal.; 48—49% tal. z kolei i statku płac.; na maj i maj-czerw. 
47" s—48%—48%. czerw.-lipiec 48%—49%, lipiec sierp. 49%— 
50 tal. płc. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 36—45 tal. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 25—30 tal.; polski 25'/,—26%, 
pomorski 28—% tal. z kolei płc., na maj i maj-czerw. 26%—27% 
czerw.-lip. 27'/,—% tał. płacono. Groch: 2250 funt, do gotow. 
53—59 tal., na paszę 46—52 tal. Rzep: 1800 tunL — tal. 
Rzepik:—tal. Olej rzepiowy: 100 tum. w miejscu 16 tal.żd. 
na maj 15"/,,—%—%, maj-czerw. 15%4—% pł., czerw.-lip. 14'/, 
tal. płacono. Olej lniany: 100 tunt. w miejscu 12 tal. Olej 
skaitiy: w miejseti 7'/, tal.; na maj i maj-czerw. 7'/, tal. 
Okowita: 8000% Traites» w miejscu bez beczki ¡6% tal. pł.; 
na maj i maj-czetw. 16—’/,, czerw-lipiec 16%—%(, lip.-sierp. 
16%—'% , s erp.-wrzes. 16%—% tal. płac.

(Nadesłano.)
W nrze 72 Dz. Pozn. ogłosił p. Leopold Goldenring w 

obronie „Germanii,.“ jako agent tego Towarzystwa sprostowanie, 
posądzające artykuł w nrze 67 umieszczony o przekształcenie 
faktu a ś. p. Droste o samobójstwo. Odpierając te ubliżające 
zsrzuty, któremi agent „Germanii“ zasłonić się stara spekula­
cyjne wybiegi tegoż Towarzystwa, oświadczam w obronie prawdy 
i mego zgasłego męża: 1) Akta kryminalne sądu poznańskiego 
świadczą, że „Germania“ sama, czego p. Goldenring przyznać 
nie chce, oskarżyła przed król, prokuratoryą męża mego o otru 
cie się, co;tem więcej zadziwił, że poprzednio już odemnie, prze­
konanej o niewinności mego męża, odebrała pozwolenie do obdu- 
kcyi. Rozumiem! Rzuć śmiało potwarz w świat, a na 100 to 99 
uwierzy. 2) Akta procesowe sądu poznańskiego IV. A. 390,68 
dowodzą, że „Germania“ żadnej nie miała piawnśj przyczyny do 
nieprzyjęcia premii. 3) Akta obdukcyjne dowodzą, że nie od- 
kryto żadnych zgoła śladów otrucia. 4) Analiza chemiczna po­
znańska znalazła wprawdzie w wnętrznościach opium, lecz nie 
oznaczyła umiejętnie ilości. Jesiotr pod Chwaliszewskim mo­
stem schwytany nie dowodzi, że cała Warta jest przepełniona 
jesiotrami. 5) Sprawozdanie najsłynniejszego chemika profesora

«dra Sonnenschein, Berlin, dnia 13 maja 1869 r., zaczepiaia,. 
wielu nawet względów analizę poznańską, wypowiada: lubo 
leziono opium, gdy jednakże nie oznaczono ściśle ilości
nie można wyrokować o śmierci w skutek opium. Rzecz 
6) % pierwszej i drugiej instancji wygrała „Germania“ ¡LJ 
w Szczecinie jedynie dla tego, że nie dostawiono w oznaczont!? 
czasie sepultury i świadectwa lekarskiego, uzasadniał» 
cego przyczynę śmi rei Jest to f ł z dziwnie śmiały, że sprS 
otrucia się była naruszona przez sąd szczeciński ali/o że Ge? 
ñamadme wiedziała o spraw., zdań u dra Sonoen chein. To n? 
wierniej ceduje , G rmaniąL przed śmie cią odrzuca platuą 
m,ą i zrywa korespondencją; pote n żąda obdukcyi - dotS 
analizy chemicznej--owszem! (tymczasem minie czas naznaczona 
widżą naocznie zwłoki, kroją ciało, rozkładają wnętizności' 
karz sądownie pod. przysięgą składa swe ze nanie, iałe akta sai 
przesyła „Germanii,“ wszystko za nic; co mamy to mamy aj 
sądu odpowiada „Germania,“ ale zabezpieczona sama nie rm. 
słała nam świadectw. Przytém nie rumieni się „Germania“ nn' 
dać bogatą lik*idacyą za poszukiwania pośmiertne. Kto sie za 
bezpieczył w „Germanii,“ naraża się przeto na to, że umieraiai 
na paraliż, traci opłacone premie i sumę zabezpieczoną, że 
osławią o samobójstwo i narażą jeszcze na koszta za to, że min 
szczęście być członkiem „Germanii.“ ‘‘

Pelagia Droste.

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revalesclère p. du Barry ma cenną te 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowśi 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi n wych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły sie 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revales-. ière du Barry po dwudziestoletniém bez 
skutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 łipca 1866. Zilro. 
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odką, 
używa wyłącznie prawie wybornéj Revalesclère du Barry, któo- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto. 
błiwość przy każdym obiedzie spożywa jej talerz pełny i że dra 
brodziejstw jéj nachwałić się nie możo. (Korespondencya z Gad 
zette du Midi). - No. 52,081: Marszałek dworu hr Plusku, 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar. 
grabina de Bróhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów wy. 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia, — No 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpieć 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,812: Pani Marty 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astma 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — Ko. 46,270: J. Ry. 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcoi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży. 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, oh 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiąca«! 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiój me­
dycynie. pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabiny Castle Stuart 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. itd 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila^ 
ącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry du Barry i Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro 
Przez używanie jej oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za im 
ne środki a ż_. wi lepiej niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaj« się w pusz, 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal, 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Rêva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry. 
derykowska ulica; J. C. F. file urn ann & syn, 51 Gołębia ulica 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Sehwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham' 
burgu 41 Katharinenstiasse; w Poznaniu u Elsnera: w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmanu, liweranta nadwornego; w Wrociawni 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Seholtq 
w Poczdamie u Sehwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztowi 
lub zaliczką.

Obwieszczenie.
Poniżej wymienieni piekarze w miesiącu 
maju b. r. sprzedawać będą chleb żytni 
i bułkę po następnjących najcięższyih wa­
gach: Chleb po 5 sgr.
Belnze Adolf, Sw. Marcin 68, — 4 funty 

15 łótów.
fflęclewska Wlktorya, Piekarska ul. 19, — 

4 funty 15 lót.
Godzlałkowskl Antoni, Chwaliszewo 30, — 

4 funty .15 łót.
Welnkauf, Żydowska ul. 28, — 4 funty 15 

łótów.
Helnze, Wroniecka ul. 5, — 4 funt. 15 łót.

BSułhę po 1 sgr. 
Rosenberg, .Wroniecka ul. 18, — 16 łót. 
Welukosf, Żydowska ul. 28, — 16 łót. 
Faden, Miyńsl a ul. 18, — 16 łót.

Wreszcie odwołuje się do taks pieczywa, 
na miejscach sprzedaży wywieszonych. 

Poznań, dnia 5 maja 1870.
Król- Dyrektor Policyi.

Staudy.

Otworzenie konkursu.
Śrem, dnia 30 kwietnia 1870 roku, 

w południu o godz. 12.
Nad majątkiem kupca i gościnnego Ki­

chała Bzczeszyńskiego ¡w Kurniku otwo­
rzony został konkurs kupiecki a dzień wstrzy­
mania wypłat ustanowionym został na 
dzień 11 kwietnia 1870 r.

Na tymczasowego administratora masy (usta­
nowionym został kupitc Leopold Śpiro w 
Kurniku. Wierzyciele dłużnika główne 
go wzywają się niniejszćm, ażeby w ter­
minie
na dzień 13 maja r. b. przed 

potud. o gad. 10
przed komisarzem panem sędzią Frommer 
w izc e iustrukcyjnój No. 3 swe deblaracye 
względem zatrzymania tego administratora 
lub tóż ustanowienia innego tymczasowegi 
administratora oddali.

Wszystkim t m, którzy oddlużnika główne­
go cokolwiek w pieniędzacb, papierach,lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic mu nie wydali lub wypła­
cili, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
dnia 1 czerwca 1870 r. włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw tom dotąd do masy konkursowej od­
dali. Zastawnicy lub inni z nimi równo u- 
prawcieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensje jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
4 czerwca r. b.,włącznie u nas piśmiennie 
lub do protokulu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszy.-tkich w czasie wspo- 
mnionym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych (.3064)

tiiiin 15 eaierwea r. bfei. 
przed gtoiurf. ogoil. 10

przed panem sędzią Frommer w izbie in 
strukcyjuój Ko 3 wyznaczonym zgłosili.

[2452.]

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Starżm Demaucze- 

wie pod No. 11 położona, do Jana Bogu­
miła Bober należąca, która z objętością 
morgów 52„, opłacie podatku gruutowego 
ulega, podług ustalonego czystego przychoau 
na podatek z gruntu na 25 tal. 3% fen. i 
na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 15 tal. podana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą snbhastacyi 
koniecznej

w środę dnia 13 lipca rb.
przed poiuduiem o godzinie 10 

w lokalu komisji sądowój w Stęszewie.
Poznań, dnia 23 fewieti ia 1870.

Królewski sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny

Heyl. [3079.]

Po odbytym terminie-ma w danym sposo­
bie nastąpić tr ktowanie względem akordu.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym o- 
kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojśj pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub do praktyki u nas u- 
poważnionego obcego ustanowić i do akt do­
nieść.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po 
dajemy panów Walleiser, Bauermeister von 
Lisiecki, Karpiński jako rzeczników.

Śrem, 30 kwietnia 1870.
Królewski sad powiatowy.

Wydział I' _

Sprzedaż konieczna.
Wieś rycerska Słomczyce w księdze hipo­

tecznej powiatu wrzesińskiego Tom 37 na 
stronnicy 241 i następn. zapisana, do Wnej 
pani Skalawsklój Rlotyldy z Czajkow­
skich należąca, która z objętością 1153,,0 
mórg opłacie podatku gruntowego ulega, po­
dług ustalonego czystego przychodu na po 
datek z gruntu na 999.36 tal. i na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 140 tal. 
oszacowano, sprzedaną być ma drogą subha- 
stacyi koniecznój

dnia 30 czerwca r. b. po połndnln 
o godzinie 4

w lokalu podpisanego sądu.
Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­

teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomości, jako też szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów już 
stawione lub jeszcze stawić się mające, przej­
rzane być mogą w III biurze królewskiego 
podpisanego sądu podczas zwyczajnych go­
dzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżej opi 
sanej nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulowa- 
nie w księdze hipotecznej, wzywa się niniej­
szćm, aby swe pretensye najpóźnićj w po­
wyższym terminie licytacyjnym zapowie­
działy.

Uchwala co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na

dzień 1 llpca r. b- przed południem 
o godzinie 9

w lokalu urzędowym podpLanego sądu.
Września, dnia 29 marca 1870.

Królewski sad powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Hehfeld.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Komornikach pod 

No. 6 położona, do Franciszka taranów 
sklego i żony jego Anny z Nehringów należą 
ca, która z objętością morgów 43,eo opłacie 
podatku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
34 tal. 7 sgr. 6 fen. i na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 30 tal. podana, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego 
wykonania drogą subhastacyi koniecznój 

we wtorek duia 19 lipea rb. 
przed południem o godzinie 10 

w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego 
w izbie pod No. 13.

Poznań, dnia 23 kwietnia 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny
___________ M cyl. [3073.]

moralnego prowa- 
dzenia z stósownem 

wykształceniem poszukuje handel materya- 
łów piśmiennych itd. [2994.)

M. Łakińskięj,
w Hotelu Francuzkim.

■s WJflAJO* AiWWA». AKTYWA».
Dla mego 'handlu hurtowego poszu­

kuj ę natychmiast lub od 1 lipca rb. sil­
nego ucznia z domu dobrego, który 
wyższe odwiedzał szkoły i pięknie pi­
sać musi. Będzie on miał sposobność 
gruntownego wyuczenia się kiperstwa 
i robót kantorowych. (3084)

M. Kempiński,
i w Wrocławiu
handel hurtowy wina węgierskiego.'

Tymczasowe
doniesienie aukcji

Z powodu zaniechania dzierża­
wy w Boeck, milę jednę żwirówki
od dworca (sram bo w ko­
lei pomorskiój odległśm, mają w 
miesiącu czerwcu rb. być sprzedane:

16 silnych tnlodyc/t koni ro- 
boczych, SO stluk hydla ro- 
yntego, buhaje, krowy, jało­
wice, woły i cicłęta, pom:ędzy 
niemi buhaj Skortkor»» pełnej 
krwi, Z kołctttlcrskic buka je, 
jałowica kołen6ertka pochodzą­
ca z oryginalnych matek holenderskich, 
restta 6korłkom yół krwi, 
1500 owiec, tryki, maciory, 
akojty i jartaki, » krzyżowa­
nia z owcami z Hoacktitz.

Kompletny inwentarz kowalski, 
gospodarski i domowy, jako tóż 
kompletne urządzenie 
gorzelnicze Z machiną pa­
rową o sile 8 koni i młynem 

Obejrzenie każdego czasu po­
żądane. (2929),

Ewald,

Uklorizieniep, prymaner, dobrój kon- 
diuty i dobrze polecony, poszukuje miejsca 
j ko nauczyciel domowy. Adres: H. A. 
G. poste rest. Gołańcz (Goliancz). (3044)

Ogłoszenie przedpłaty na
Pisma Ewarysta Estkowskiego 

dla dzieci i mb dzieży w 4ch tomach z lfO 
rycinami. Każdy tom w formacie ósemki 
zawierać będzie 2C0 stron. Przedpłata na 
eden egzemplarz w 4 tomach wynosi 1 tal. 

15 sgr. (z oprawą w półskórek 1 tal 23 sg) 
za co się franko prześle. Z przesyłką na 
koszt odbierającego: 3 egz. 4 tal., z oprawą 
4 tal. 24 sgr. — 4 egz 5 tal, z opr. 6 tal.

5 egz. 6 tal., z opr. 7 tal. 5 sgr. — 10 
egz. 10 tal., z opr. 12 tal. Kto za 6 lub 
więcej talarów zapisuje, ten może składać 
przedpłatę w 4 ratach. SzkcLm elemen 
tarnym 1 czytelniom ludowym udziela się 
po Jednym egzemp arzn za 1 tal 5 sgr. 
(z opr. 1 tal. 12 sgr) za co się franko 
prześlę. Pisma te dla czytelni i szkół lu­
dowych są nader odpowit duie. Do zbierania 
przedpłaty upoważniony jest niżój t odpisa­
ny, któremu i wydanie tego dzielą powie­
rzono.

<>. Chociszewski, Poznań, 
ul. Kozia No 10 w podwórzu

(.2639) na I piętrze.
Hibliia ks. W ujka z pierwszego kra­

kowskiego wydania, dobrze zachowana, De 
bello Judaico i kilką innych książek z 16 
i 17 wieku jest do nabycia u introligatora

Marchwickiego,
Wilhelmowska ul. No. 26 w podwórzu

[3097.] I piętro.
Na nabożeństwo

JHajowe
polecamy (.8086)
Bolesłaua Dembińskiego,
Pod Twoją obronę śpiew na i

(tłrtis. fena 15 «<r.
Księgarnia

Sęłilesing^era,
Poznań, ul, Wilhelmowska No 25.

Schlesingerft 
handel mnzykaliów
Poznań, Wilhelmowska ul. 25. 

poleca swój skład muzykaliów wraz 
z wypożyczalnią muzykaliów do ła­
skawego uwzględnienia. Najnowsze 
utwory ulubionych kompozytorów 
są w zapasie w kilku egzempla­
rzach, tak że wszelkim żądaniom 
zadość uczynić można. Zamówienia 
zamiejscowe wykonują się punktual­
nie i z zadowolnieniem. (.3099)

Księgarnia »1. B. hangleso w Gnie­
źnie donosi uprzejmie, że ogłoszony kilka­
krotnie

Zbiór
zadań rachunkowych

dla [3031.]
szkół polskich

zeszyt I
opuścił prasę i jest do nabycia we wszyst­
kich księgarniach. Egzemplarz 1’/, sgr.

Panom nauczycielom przy zamówieniu 10 
egzempl. daje nakładca jedenasty gratis.

Aukcja pozostałości.
We wtorek dnia 10 maja przed połu 

dniem od 9 godziny sprzedawać będę pu­
blicznie najwięcej dającemu za natychmia­
stową zapłatę w gotówce na św. Marcinie 
No. 7. (na probostwie, należące do pozosta­
łości proboszcza Kamieńskiego sprzę 
ty domowe i gospodarskie jako to: naczy­
nia ze szkła, porcelany, nowego srebra 
i miedz), ubiory jako to: snrdnty, surduty 
wierzchnie, płaszcze, rozmaite sukienne 
i atlasowe rewerendy itd.

W czwartek dnia 12 maja przed połu­
dniem od 9 godziny mahoniowe i inne 
stoły, krzesła, feanapy, szafy do rzeczy 
1 bielizny fclęcznlkl, wielkie zwierciadła 
w złotych ramach z konsolami marmuro 
weui, dywany, ampułki, pająki, zegarki 
stołowe itp. rozmaite książki itd.

W piątek dnia 13 maja przed południem 
od 9 godziny miedzioryty, obrazy olejne 
(starych słownych mistrzów), obrazy ŚŚ. 
Pańskich, krajobrazy, portrety, następnie 
stare węgierskie, reńskie, czerwone itp. 
wina. (20/5)
Ityckłewaki, król, komisarz aukcyjny.

Drelich na 
płótno na

do CO funt, ciężki od 5 tal.,”

gotowe wańtuchy
w każdym gatunku i każdej wagi 

od 1 tal.,
! jako tóż mieohy do zboża ze szwem 

i bez szwu od 10 Sgr. począwszy 
poleca handel płótna [3094j.

Salom. Beck,
Rynek 89.

Poszukuje się dzierzana |tpobo> 
Mtwa od św. Jana. Łaskawe oferty proszę 
przesłać pod adres.; D B. w Red. Dz. Poz.

(S067)

Angielskie nożyce do owiec
najlepszego gatuniiu polecają jak najtaniój

August Klug,
Wrocławska ul 3.

Z lipskiego targu walnego wróciwszy, pole 
cam mój obfity wybór najnow. towarów modnycb 
od gatunku prostego aż do najwykwintniejszych a mianowicie fił

g zwracam uwagę na ubiory promeuadołce, kostill- B
jg my podróżowe i na deszcz, odpasowane su-
¡gy knie, okrycia z wełny, aksamitu i jedwabiu ¡i 
OH i t. d. po najtańszych cenach. (3101), f@|

|S.H.K#rach,Bowaul.

Oświadczam szanownój Publiczności, ii 
mój warsztat ślósarsltl przeniósłem z Szkól- 
nój na Jezuicką ulicę No. 4. Jako tóż mam 
zapas dużo gotowój roboty, okucia do drzwi 
i okien, i upraszam o łaskawe uwzględ­
nienie. (3J05Ï

W .Cieśle wsio.
Na porę wiosenną 

1870
poleca

Francuzkie szale, 
Hymalaya i Lama Chale, 

Płaszczyki i okrycia, 
Płaszcze od deszczu, 
Paletoty aksamitne, 
Jedwabne paletociki, 

Gotowe suknie,
Gotowe kostiumy,

Halki, kabaciki itd.

Jedwabie,
czarne (pod gwarancyą), 

jasne w najnowszych kolorach, 
Materye na suknie, 

od pojedynczych do najwykwint­
niejszych gatunków.

Deszczochrony,
Parasolki,

En-tont-cas.

Największy wybór. 
Najtańsze ceny.

Poznań, Rynek «3. [3073]

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt)

[3091].
A. Klug jun.,

Wilhelmowski plac No. 4.

Uoûniek



yatiezyeirSSta, Polka doświadczona 
• swym zawodzie, mówiąca biegle po fran- 
’¿¡11 i muzykalna, poszukuje od św. Jana 
ijejsca Adres: «1. 1$. 30. poste restan' * bn*Tj’oznaú. (2832)

* flrelich na wańtuchy, 
płótno na wańtuchy, 
Szpagat do wełny i
Miechy do zboża

Ljolecają w obfitym wyborze po jak 
?o «¡tańszych cenach (3103),4. Cassriel i Sp

Śrem.

Pleńmy 
wletósMi I 

pragskl baisr 
trzewików 

i butów u
Tucholskiego,

Wilhelmowska ul. 10.
Zamiejscowe zlecenia i reparacye

rj.kkonuj% się punktualnie.

0>y podsuo szczęściu 
rękę!

ev.
ss®,@®e

jako najwyższą wygraną podaie n«j- 
tniewsK» włelKta loterya gsie- 
ttiężna, która przez rząsS wy. 
gśsfei gtotwlerrfzouąigwarara- 
tow&ną została.

Tylko wygrane ciąsną się a miano­
wicie zapadnie według planu w kilku 
miesiącach decyzya pewna we wzglę­
dzie £6.900 w?jKF»»ayeh, pomię­
dzy któremi znajduią się wygrane głó- 
wa M. 250,000, 150,000, 100,000, 
50,000, 40,000, 30,000, 25,000,
¡¡ •raty 20 000, 3 razy 15,000, 4 
razy 12,000, 4 razy 10,000, 5 ra­
zy 8000 7 razy 6000, 21 razy 
5000, 35 razy 3000, 128 razy 
2000, 205 razy 1000, 255 razy 
5o0, 350 razy 200, 13,200 razy 
110 itd.

Najbliższe drugie ciągnienie wygra­
nych tój wielkiej przez państwo gwa- 
r&ntowanej loteryi pieniężnej pasta- 
sowioae zostało urzędowała i odbę­
dzie s'ę
już dsda 18 i 10 maja 1870.
a do niego kosztuje 
cały los oryg. państw, tylko tal. 4, — 
pól « * ■ . • s 2, —
ćwierć « » « = 1, —

za przesłaniem naieżytości, zaliczką 
lub awansem. _ (28 0)

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą troskliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła 
snych oryginalny los p ństwowy.

Do zamówień dodają się potrzebne 
plany urzędowe bezpłatnie a po kaź dem 
ciągnieniu przesyłamy naszym intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wytłata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratuie pod gwarancją pań­
stwa a uskutecznioną być może przez 
bezpośrednią przesyłkę lub na żąda­
nie interesentów przez nasze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu innemi znacznemi wy- 
graneml 3 razy pierwsze wygrane 
główno w 3 ciągnieniach wedle urzę­
dowych dowodów i sami takowe na­
szym interesentom wypłaciliśmy.

Przy takiem na najrzetelniejszej 
podstawie opierającem się przedsię­
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego uprasza się, aby 
z powodu bliskiego ciągnienia prze­
syłano wszystkie zlecenia jak najry- 
cklćj wprost do

S. Stemdecfeer k Comp„
dom bankowy i wekslowy

w SSumburgu.
Kupno i sprzedaż wszystkich rodzajów 
obligacyi rządowych, akcyi kolejowych

i losów pożyczkowych.
Spg?- Bila szajn»baeżeseia ¡»ffi-

ntythozan «»«Imtenlamy «y- 
Ptsźnłe, ie żadne potlnboe 
przee ¡państw«» raseeszy wiście 
Zwar»ntowai:e Ios«w*»isle 
płeBjię ,®y sile oiUbętlzłe się 
prze<9 owym urzędowo 'iwe- 
i#t»ag g,łanu u»t»«owio«»yin 
terminem riąsesiestla a «1 !a 
*<ado6<5uezynienii* wszyst­
kim ile można żądaniom 
prosimy o łaafcawejali n»j- 
prędsze- przesłańłezleceń m» 
teiiroiitouanc prj.ez pań­
stwo oryginalne Bosy «wprost 
ii« nas. Powyższy.

Dodatek do Dziennika Poznańskiego JKo. 105
Niedziela, dnia 8 maja 1870.

Pokój umeblowany jest 
jęcia Piaskowa ul. No 10.

zaraz do wyna- 
(2985)

Oświadczam Szanownej Publiczności, że 
mam wielkie żagle tj. jeden < bejmuje 
dziesięć pułek a drugi ośm pułek płótna, oo 

¡dania, jako też liny różnej grubośisprzed na, jako tez litry różnej grubo

Józef Palczewski,
Wilda przy Poznaniu.

Dozwalane ł przez państwe gwa­
rantowane oryginalne losy państwowe.

Najbliższe ciągnienie dnia 10 czer 
wca.

29,030 wygranych cd 12 tal. do 
109,000 tal.

ozsyła w całych sztukach po 4 talary, po 
tówki po 2 tal, ćwiartki po 1 tal

Mj tlppenheiim jr. w Brunświku. 
NB. Plany i wykazy bezpłatnie. |-‘08'|.

(3088)

Szczęście kwitnie w winnicy! 
ev, M.

S5©9@@®
tworzy główną wygraną wiel­
kiej przez wysoki rząd sta­

nu potwierdzonej i gwa­
rantowanej

bieryi pieniężnej.
We względzie 3690U0 wy­

granych zapadnie pewna decyzya 
w kilku miesiącach, a pomiędzy nie­
mi znajduj i s ę wygrane po 
ev. M. 250,000, 100,000, 
50,000, 40,000, 30,000, 
25,000, 20,000, 15,000,
12,000, 10,000,8000,6000 
21 razy 5000, 35 razy 3000,
125 razy 2000, 205 razy 
1000 itd.

Najbliższe drugie ciągnienie wy­
granych odbędzie się już agss 18 
i 19 snoja rBs. orzędowaalc 

1 a do nieg i kosz uje
g! cały los orygiu. tylko tal. 4. — 

pół losu oryg. „ „ 2. —
ćwierć „ „ 1. -

za przesłaniem awansem
naieżytości (3029)

Każdy sam odbiera od rąk .gwa­
rantowane przez państwo losy ory­
ginalne.

Wszrstkie wnioski uskuteczniają 
się natychmiast z największą uwa­
gą, urzędowe piany dodają się a 
każde bliższe objaśnienie udziela 
bezpłatnie. Po ukoić eonem ciągnie 
niu wygranych przesyłają się inte­
resentom akuratuie rządowe listy i 
wygrane.

Ciągnienie wygranych tej wlelklój 
ietery! pieniężnej jest Miśkiem a 
penie * aż udział w niem prawdopo­
dobnie będzie bardzo żywy, przeto u- 
prasza się dla dastan a losó v 
szczę l!-*ych z niego debitu, aby 
się wprost udawano do

J. Weinberff, jr. |a 
handel papierów państwowychSj 
Hone Bielcnen Rio 29 w Hamburgu B

SBB HH BP

Od dnia 1 maja rb. przeniósłem mój
skl&tl perfumeryi i salon 
d© spuszczani» i fryzowu- 

Bhia r4»>-ów.
do domu p. Citron wB,vnku No. 16.

J. Já-OláZÍOSkl fryzyer, 
(30S2) _ w . nieźnie.

Nowy wybór strojów damskich dziś nad-JNowy 
edł do Bazaru. (3093)

J®. «iifÄtg&OWSß«.

J. Jewasiński,
fabrykant pojazdów, 

Wielkie Garbary 5,
Eleganckie wolanty, karetki, "plauwagi na 

dwie i cztery osoby są tanio do sprzedania; 
reparacye wykonuję najdokładniej po cenach 
najdostępniejszysh." [3102.J

Chleb poznański
co dzień świeży i okazałe bochenki poleca 

TŁ. JSZapałezy ilski,
(3058) piekarz w Gnieźnie.

Parasoliki,
Wachlarze,
Gorsety,

Krynoliny,
Rękawiczki

w wielkim wyborze u
s. Tucholskiego,

[3099]. Wilhelmów ska ul. 10

0o łaskawego u *zględw enia!
Stare doświadczone środki przeciw roba­

kom w płucach i tasiemcom u owiec poleca 
agiieiis» w Pobiedziskach. (3072)

Cygara odleżałe
II, Upmaim

po 40 tal. za 1000 poleca ¡3089],

T. Luziński.
W zakładzie moim kąpielnym przy Młyn- i 

skiej ulicy 21. odnewione zostały łazienki ' 
rzymsko-irlandzkie i zaopatrzone w silne brati- 
zy i tusze, ztąd polecam takowe od soboty 
dnia 7 btn do łask-we ¡o uwzględnienia.
(30611 T. fiBlsdbofft

GlowBia ajcaaltara
pomorskiego akcyjnego banku hipotecznego.

Powołując się na dawniejsze doniesienia moje, zwracam uwagę a to, że przyj­
muję wnioski o hipoteczne lokowanie kapita/ów na nierncho ¡ ościach ' i budynkach ze 
strony omorskiego akcyjnego banku hipotecznego. P morski akcyjny bank hipoteczny 
wypożycza w ogóle na nieruchomości aż do wysokości wziętego 20 razy czystego przy- 
hodu gruntowi-go, a na i udynki do wysokości wziętej ¡0 razy wartości użytkowej, lecz 

nie po nad połowę asekuracyi ogniowej.
Kuis listów hi. oteczuych znacznie się podniósł, tak że biorący pożyczki nie po­

nosi już tak wielkich strat na dyf. rencyi kursowój.
Zwracam mianowicie na to uwagę, że bank udziela pożyczki albo Kiew»ygiO- 

wSet8«l»Ss»® lub po latach pewnych wypowiedzialne. (.2990)
Rzetelniść bauku przy załatwianiu wniosków chlubnie jest znaną;

Poznań, w maju 1870. Aj©St glOWUJ“

Adolf Alport
n^ñni

Wystawa w Kościanie.
17 b. m. o 2 godz. po południu w sali obiadowej
Pan Prof Szafaękiewieź:

1) poda sposób urabiania i formowania torfu bez uży­
cia jakichkolwiek machin i

2) wyłoży plan i zasady, podług których czworaki 
na placu wystawy przez poznańskie Towarzystwo 
politechniczne zbudowane.

Zgodnie ’z życzeniem p. Prof. Szafarkiewieża będzie 
po wykładzie dyskusya publiczna nad obu powyższemi 
przedmiotami otworzona. (3071)

SiousIsAjiL uizupS/ij.icy.

Hamburg. ameryh. afec. Tow. żeglugi pakietewój.
Bezpośrednia pocztowa Żegluga parowa pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
przybijająca do Hawru, za pomocą pocztowych parowców 

Bintsatiu, te środę, 11 tnaja.ę* \ Tetttonia, te sobotę 28 ntajaĄ N 
8itesia, >8 >2 Cltaifersre, mj i ©®<r 2

25 mnjn. | g | Uummonin, „ 8 esertrca.\ gIB estphatia

fOO9 IÏ1Î

99
99.... --- — - - i i------- --- ,, „ su (t-ic. |

Cena podroży: pierwsza kajuta pr. kur. tal. l&a, druga kajuta pr. kur. tal. 
okład pr. kur. tal. 55.

Klechajfey szczęściu

podano rękę!!
U podpisanego dostać zawsze można.

tcssystJiich tnatistteoteych. i 
te«io»'owjge/t losósr Jafco tm 
antitryiictiich, limstiich, ba- 
tieii&liich, nasatesfsich, bułat- 
resststiieh, brttnśteiciiieh^A. itd. 
jako też losów, których ciągnienie ea 
tniesiąc się odbywa.

Do wielkiego loso-

IS.óS«!ry jedwabne i wełniane watowasse, 
giółdry 8»lusś©we, ilaaieBowe i |»ife«we,
Strasy li. ryciu ssa łóżfea (kapy) gobelinowe, adamaszkowe

poleca w wielkim wyborze
Handel płótna i towarów modnych

W. Kukulińskiego i
w Poznaniu.

wauia pieniędzy
ocznie się
isBa 9 easecwea

¿(termin urzędownię ustanowiony)
w "przebiegu ciągnienia, którego z -padnie

■cyz-.a pewna względem wygranycych: tul
00 000, 60 000, 40 000, 20.000
5,000. 12 000, 10,000, 8000, 6000, 

t000, 2000, 1000 itd.
.irowadzać można
, losy po tal. 4 — ’/2 losu po 2 i ’/« 

1 su po 1 tal.
żądanych może częściach za zamówieniem 

wpłatą na asygnacyą edemnie. Na ży-
jzeuie ściągam także należy teść przez za 
iczkę.

Prospekty i resp. plany, z których poznać 
nożna urządzenie rozmaitych loiercii roz 
ylam szanownój publiczności bezpłatnie i 

franka a nadto jestem got >w chętnie do da- 
uia każdego dalszego wyjaśnienia. (.30041

Ik Siiberberg,
handel papierów państwowych

VV IlfllU tlili*«-«..

które róż-

i repsowe 
(3092)

Sp.

Machiny do kawy i herbaty 
i serwisy,

z blachy, mosiądzu, miedzi, nowego srebra, kruszcu Brittania i po 
srebrzańe, klatki dla ptaków itd. itd. w największym wyborze po 
jak najtań-zych cenach poleca (3096)

Wilhelm Kronthal,
fabrykant lamp i towarów metalowych, je«łys»y ^©preaesa- 
tssitt na Poznań Towarzystwa ClSsrSstnffle a 8p. w Paryżu, 

jedynej fabryki prawdziwej Jłlfenidy.

158
franlif. loterya miejska
potwierdzana przez rząd król, pruski. 
4% ygrsssse iliireiiow 300,009,

iOO,OOO, 50,000.
Do odbywającego się dnia 31 maja 

i 1 czerwca r. b. ciągnienia 1 klasy 
sprowadzać można
całe losy po flor. 6 czyli tal. 3, 13 sg. 
połówki « « 3 • « 1, 22 sg. 
ćwiartki s « 14 • • — 26 sg. 
za zaliczką pocztową lub awansem cd- 
hośnej sumy pod zaręczeniem najrze- 
teluiejszśj i akuratnej usługi u«0. fSłnin,
(2823) kolektora głównego

tw Frnnfeiurcle bs. Menem.

Najnowsze wiekie 
przez państwo gwarantów 

losowanie kapitałów.
Dnie ciągnienia 18 i 19 maja.

Wygrana główna ev. ’/, miliona, 
dalći: 150.000 100,000 50,000 40,000 
30,000 25 000 20,000 15,000 12,000 
10 000 8000 6000 5000 4000 3000 
2000 1500 1200 1000 500 300 200 110 
mk. kur. itd.

Całe oryginalne losy państwowo 4 tal.
Połówki » .2 tal-
ćwiartki « . 1 tal.
Wygrane wypłacają się w gotó ce we

wszystkich miastach Niemiec a urzędowe wy­
kazy wygranych przesyłają się natychmiast 
po ciągnieniu każdemu uczestnikowi a plany 
rozdają bezpłatnie.

Zlecenia przy dołączeniu naieżytości, naj­
wygodniej przez zwykłe teraz afiygna- 
eye pocztowe lub tóż za awansem na po­
wyższe przez państwo gwarantowane losy 
oiyglnaine wykonują się akuratnie i dys­
kretnie, dla czego jak najprędzej udawać się 
należy do handlu walorów państwowych, 
któremu sprzedaż poruczono

,J. Rosenberg-
[3053.] w Hamburgu.

W roku zeszłym zamówiono u nas dla jarmarku P znańskiego miejsce na we nę 
na około 1000 centnaiów, a dostawiono nasil przeszło podwójną ile ć; to samo prawie 
miało miejsce na jarmarku Berlińskim. Skutkiem tego umieszczenie należyte było p a­
wie nicmożebnem, i przez rozrzucone składy w różn ch punktach miasta, s rzedaż weł­
ny nader utrudniona. Aby i w tym roku « podobnym n>e być ambaras e prosimy pp. 
obywateli i kopców, którzy wełnę swą chcą nam powierzyć w komis aby n m najdale;
d 15 maja donieść zechcieli ile, kiedy i dokąd wełnę swą odsta­
wić myślą. Nadmieniamy, że wełna, k.óra ma zdążyć do jarmarku Poznańskiego, po­
winna najpóźniej być odstawioną:

do Pozn nia do dnia 9 czerwca.
w Toruniu . . 5 s . .
w Bydgoszczy « * ”6 « do ajenta» naszego W. vv sniewskiego
co Na ła » ” 6 • « • - J ,?ura.T
do Włocławka • 3 .... Juliana Neumann

Dla jarmarku Berlińskiego wełna 7 dni później dostawiona bić moż«'-: wełny 
dostawione po 15 czerwca zostaną na naszych składach i dopiero po jarmarkach spie­
niężone być mogą.

Poznań, dnia 29 kwietnia 1870
fifiank Kredytowy 

Deatiulrskiego, KalksUiaa, Liskowskiego i Sp.w Torwaiu.
N. B. Do wiadomości podajemy, iż biuro msze podczas jarmarku od» ew.erwe» 

rano znajduje się w Hotelu JEwropejtaUlaii. __ (.2912)

lawa
famil.machinadoszyoiaj

Singera Manufactming Co.
>v IVowym Jork«

uwieńczoną została na wszystkich większych wysta- 
wach jako też na wystawie w Altonie z 1869 r. z po­
między 30 współubiegaiących najwyższą nagrodą j iko 

I najlepsza familijna machina do szycia,
, co najlepszym zapewi.e jest dowodem dobroci i do- 

( skonałości tej machiny. Skład jeneralny w Pczna- 
niu: VŁiSl*eli»iows»Ł» «il.fi» 35.

[2793.] A. &chołtz.

iędzypok— r.. — 
'Fracht L. 2 — pr. 40 hamb. stopni sześciennych i 15% primage, dla ord. frachtu 

wedle umowy.
Portoryum listowe z i do Zjednoczonych Stanów 4S «gy»*. Listy oznaczają sie:

SSowib^rffer JUtttn&fsiihiffl’.“
Bliższe szczegóły przez maklera okrętowego

-A_ng-«iSt» Bolten, Wni. Millera następcę w Hamburgu, 
jako też u upełnomocnionego na Prusy do zawierania układów podrożonych dla powyższych 
okrętów i koncesionowanego przedsiębiorcy emigracyiuegu [2447. |

b. V. Trnlzsüklcr w ISeriin.e, Invaiidenstrasse ft<>. 8 .
ijien&lniHnHBlEniamB

Sto tysięcy talarów 1
w razie pomyślnym, w ogóle 39.000 ¡-"yKP»i«ye3s • 1 ń 60.090, 40 0 O
20.000, 15,000 12,090. 2 ä 10 00 2 ä 8000, 3 a 6000, 3 a 5900, 12 a 
ć.000 2 ä 3000, 34 a 2000, 4 ä 15Oy, 191 wygr,,ayiii ä 1600 talara» Bg 
jest de wygrania w urządzonej przez rząd wys ki, potwierdzonej 1 gwa- gg 
rautowanej Wlelklój loteryi pieniężnej w sumie ogólne, M

jednego mili» na ośmset sześćdziesiąt je- 5
den tysięcy sześćset talarów, które w kilku miesią­
cach losowane być muszą.

Żadne urzedsięwzięcie podobnego rodzaju nie przewyższa gi pod wzglę 
de n rzetelności, obfitości wygra ych. urządzenia i gwarancji dla grającego 
Państwo s imo gwarantuje ka demu właścicielowi losu wygraną, która i ań a 
dla! Urzędowe plany ciągnień, urzędowe wykazy wygranych są zawsze u mnie 
do dostania franco i bezpłatnie.

B Najbliższe ciągnienie wybranych odbędzie się dnia 9 i 11 czerwca. |B
U zędownie wystawione losy oryginalne S

Ul (nie zakazane prom« sy lub asygnacye udziałowe), cały po 4 tal, połówka po 2 1 
gg tak, ćwiartka po 1 talarze są z .wsze ia usługi zi zaliczką, awansem lub prze- säg 
¡B»8 sianiem nal żytości. Es®

Udawać się należy z znpełnem zaufaniem i to jak najprędzój do

B Zygmunta Levy, |
handel papi -rów państwowych,

Gr. Bleichen 31, Hamburg. I
rzym-.nie wszystkich oryginalnych państwowych losów jest b raz wszę­

dzie di'ZW< jo p.

1OO. OOO tal.
jako pierwsza główna nagroda

jako też dalsze premie tal. GO,OOO, 40 OOO, 20,000, 
15,000, 10,000, 8000, 6000, 5000, 150

są razy 1OOO itd. itd. są, do wygrania w rozpoczynających się I ---- -- JMŚL „
» grane i dla czego ażdy w-ciągnięty los bestraf nntiotro osiągnąć 

tntssi ,/et'tsę » snajtinjąege/t się te nieb trą granych.
Żaóne inne przedsięwzięcie nie podaje może większych korzyści i gwarancti 

jak tu dla wpłacającego znajduje się w każdym względzie, dla czego mogę dobrem 
sumieniem takowe polecić jako jedno z najrzetelniejszych. Wystawione przez wy­
soki rząd losy oryginalne kosztują według urzędowego prospektu (.2940)

tibS: 4 mły, t«S. » pół a I tał. ćwierć.
Łaskawe zlecenia za awansem lub przesłaniem pienięd-y wykonuję pnnktual- 

nie i sumiennie a już z góry życzę mvns drugim odbiorcom najlepszego skutku.
Ä. Öaer, dom bnfe wy w Moguncji.

Urzędowe listy wygranych, plany i każde dalszo objaśnienie bezpłatnie.

11
!

B

pi

I

i
i

1

[2914],

100 talarów
nagrody zapewniam temu, co mi wsbaie osobę, 
feUra wymyśliła pogłosbę fałszywą, jakobym 
do moich za wyborne uznanych towarów mięsnych 
uiywał mięsa hoóskięgo.

<ii. Stein,
(3100) rzeźnik.

słHag8g^Haw^aBwawŚCTB!B»-wM^TOMBBggaBB»aiaeBBEiB«ffliaBBaBa^EBBaaaBBfla

‘Enghien iv domu.
Choroby gardłowe, grypa, zapalenie j 

feanału oddechowego
leczą się w domu.

Cena pudełka, 24 kwart wraz z apa­
ratem (Puhieriswtóur):

«•atcriSsiesel fra«U ów.
Cena siarozanyeh wód mineralnych

w Enghien, 
które ze wszyst ich wód 

□i najwireej zawierają siarki: 
pudełko o 50 butelk i ch .

„ o 50 1 j butelkach 
„ o 50 '/ but-lkach 

nie licząc 2 fraaków za
epatowanie.

francuzkirh

. . 35 fr. 
. . 30 fr. 

. 25 fr.
pudeiko 1

[Ü074

Cena syczanych pastyl k 
w Enghien: 2 fr pude ko 

Zamówienia przesyłać należy do zą- 
r ądu towarzystwa w E ghien lub do 
lowarzistwa wód mineralny, h w Vichy, 
¿2 boulevard M ontmartre w Pary u.

PUftRfkRV kPWl PEwNE DLElZEML 
UIlvIívDl liii W 1 -w.p».ib 1,., p».

twierdziła wielka liczba 1 karzy 
że Dldlera białych z!ar< ek gorczycznych zdrowia, używano z najpomyślniej­
szym skutkiem w następujących przypadkach: cierpieniach £ołądxa, chorobach 
kiszek i wątroby, hemoroidach, reumatyzmie, liszajach, zwykłóm uporczywóm 
zatwardzeniu, astmie, w chorobie mlecza, wiatrach, zsflegmienlach ból ch *1 wo­
łanych utratą męzkości lub rozwojem dojrzałości płciowej chorobach krwi, soków 
itd. itd.; w affekcyach, w których najpierwsze powagi lekarskie polecają i zapisuj co­
dziennie białe ziarnka gorczyczne zdrowia. — Wjciąg z Ouvrage Thérapeutique do­
ktorów Transseau, profesora przy szkole medycznej, i Pidoux; arty« nł o białych 
ziarnkach gorczycznych zdrowia. — Os biste doświadczeń a nie pozwalają nam wąt­
pić o tern, że odprowadzają« y skutek biały h ziarnek gorczycznych zdrowia bardzo jest 
wielki; choroby zaskorue, chroniczne reumatyzmy, których nic oddalić nie mogło, ule­
czone zostały przez ich użycie; prędkie środki odprowadzające, lubo kiszki drzaźnią nie 
leczą tak pewno liszai i reomatyzmów. ¿wracamy uwagę praktyków na ten za matozuany 
i z téj przyczyny nie dość często używany środek. Wezwania te^o usłuchała wielka liczba 
sumieunjch lekarzy, któr,y zapisują białe ziarnka goresyozne zdrowia lub. sami ich 
używają. — Dzieło dr. Keok: Ueber die wumierbaren Eigenschaften der weissen Go- 
sundheits-Senfkoerntr, 1 fr. 50 cent. . _ (.3077)

Skład w Poznaniu u Froinma, Sapieżyński plac No 7.
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śgf Jako korzystne i rzetelne przedsięwzięcie poleca podpisany jiotnler-
dzoiie przez pańslwo i gwarantwwaaie wielkie

losowanie pieniędzy,
które razem wynoszą przeszło milion 718,000 talarów.

Najwyższa wygrana w przypadku najszczęśliwszym 
event, mark 230,000 czyli 100,000 tala- 

rów w srebrne.
<& Wygrane główne:
> mark 150,000, 100,000, 50,000, 40,000, 30,000, 25,000, 2 po 
1 20,000, 3 po 15,000, 4 po 12,000, 1 po 11,000, 4 po 
J 10,000, 5 po 8000, 7 po 6000, 21 po 5000, 3 po 4000,
S 35 po 3000, 126 po 2000, 3 po 1500, 4 po 1200, 205 
f po 1000, 255 po 500, 2 po 300, 353 po 200, 13,200 po 

110 itd. itd.
y Przeszło połowa losów ciągnie się przy tej Ioteryi z wygranemi, w ogóle 

jest przeszło 26,OCO wygranych a według planu zapadnie względem nich decy-
sj zyą w kilku miesiącach. . .
ijj Za przesłaniem lub awansem należytości rozsyłam „losy oryginalne dla

ciągnienia 2 klasy, które odbędzie się tin a 18 i 19 maja, po następują­
cych stałych cenach:

Cały los oryginalny tal. 4 — pół losu oryginalnego tal. 2 — ćwierć losu 
oryginalnego tal. 1, z zaręczeniem najafeuratniejszej usługi. — Każ ly 
uczestnik odbiera sam odemnle do rąk oryginalne przez państwo gwaran­
towane losy i dla tego nic powinny być taSiowe geoi-ównane a sza- 
kazsttncml ¡¡tmniesaniS. Pian oryginalny dodaje się do każdego obsta- 
lunku bezpłatnie a pieniądze wygrane przesyłają się każdemu interesentowi 
wraz z listą rządową.

W skutek zaufania, jakie zjednały sobie tak szybko te losy, spodziewam 
się znacznych obstalunków, które wykonują się aż do najniższych zamówień na­
wet do najdalszych okolic. (.3921)

Udawać się jak nnjgsrędzćj należy z zaufaniem wprost_)do 
jk.dolf*a Haas,

/uniih'1 ¡¡uiiiffów brajowycb w Hamburgu.^

Handel win hurtowy 
Intonlogo Pfltznera,

przy Starym Rynku,
poleca Szanownym Obywatelom swój znaczny skład win węgierskich, 
stołowych na beczkach, oraz starszych na butelkach po cenach umiarkowa 
nych. Szanownemu Duchowieństwu polecam lekkie wina cayste 
węgierskie do użytku mszalnego. Również utrzymuję znaczny zapas 
wis» czerwonych a Bordeaux, wina moselskie i reń­
skie., najlepsze gatunki win szampańskich — i francuzkie i ho­
lenderskie iikwory po cenach bardzo przystępnych.

Poznań, w maju 1870. ___________________________ (3001)

. kopa 20 sgr.
• n 15 sgr.
• n 1 tal.

łaskawe żądania
(3070)

Ogrodownictwo A. Kfi^iHISCgro,
Poznań, ulica Strzelecka No. 13|14,

poleca nasiona kwiatów i warzyw i rośliny, 
mianowicie mocne flance poziomkowe Goliat, .
31etnie flance szparagowe darmstadtskie . .

„ „ erfurtskie olbrzymie.
Cenniki

wszystkich artykułów mego ogrodownictwa na
franco i bezpłatnie. ______________
Zakład Szczecinek

z kąpielami rzynigko-irlantlzkleml
otwarty jest przez rok cały i przyjmuje chorych wszelakiego rodzaju.

IAi*. ~Vrieł».
Kurcze epileptyczne [wielką chorobę) L—-—

leczy listownie Hpeeynlny lekarz dla epilepsyi doktor O. Bil HIS Ił 
łUlHsch w Berlinie, teraz: Louiseustrasse 45. — Przeszło stu już gjjg 
uleczonych. (.264)

Zdrojowisko Lippspringe.
Stacya Paderborn (kolój westfal.) nad lasem teutoburgskim. Obfite w azot źródła 

gorące wapniste (17° E.) z solą glauberską; inhalacye, wilgotno-ciepłe uspokajające po­
wietrze, serwatka szwajcarska. Najskuteczniejsze kąpiele w rkron. suchotach, 
pleurltycznych ekssmlatach, męczących suchych katarach 
orgotińn' oddechowych, koujrcstynch w nich się objawiających 
w nerwowej astmie, drażliwej słabości rozmaitego gatunku, 
dyspepsyi.

Frekwencya około 1100. Sezon od dnia 15 maja do 15 września. Kurhauzy 
w przyjemnych zakładach podają komfort i wyborny pobyt. Urządzenia kuracyjne zna­
cznie polepszone, orkiestra 18 członków liczy. Rozsyłką wody zajmuje się i odpowiada 
na zapytania [2927.]

Administracya Zdrojowiska.
Zakład zdrojowy

w Szczawnicy
zwraca niniejs/ćm uwagę P. T. Publiczności na staranne napełnianie i okor- 
kowanie flaszek, w którym celu zaopatrzył się odpowiednią ilością naj­
lepszych materyalów, a rozpocząwszy już przesyłkę swych wód mineralnych 
tudzież pastylek wyrabianych z soli zdroju Magdaleny, uwiadamia inte 
resowanych, aby się z zamówieniami na tutejsze wody lub pastylki pospieszyć 
raczyli, gdyż tylko kolejnym porządkiem przesyłki następować mogą. (.2925)

Dobroczynny upływ słodowych eks­
ternów na skórę, kości i tkanki mu- 

szkularne.
Do liweranta nadwornego pana Jana filoffa w Berlinie. 
Berlin, 10 kwietnia 1870. Znakomity wpływ pańskiego słodo-

wo-toaletowego i słodowo-kąpielowego mydła na ciało dla wzmocnie­
nia kości i muszkułów miałem poznać sposobność; nie mnićj dobro­
czynną okazuje się pańska słodowa pomada do włosów, która nie- 
tyiko włosom służy dobrze lecz i chroni od 
bólu jiłowy, bo odkąd używam ostatniej, gło­
wa moja jest wolną od tego cierpienia. J. Am­
broży v. Mixlauken, Rosenthalerstr. 38. — Jego ekscellencya 
minister pozasłużbowy v. d. Heydt oświadczył: Synowicą moja 
zachwycona jest zupełnie doskonałością pań­
skiego mydła toaletowego prima. — Tak więc nie 
pozostawiają nic do życzenia pańskie wyroby słodowe. — Jego eks- 
cellentya jenerał Gablenz w Wiedniu: Oddając Panu najzupełniej­
sze moje uznanie za te wyroby (słodowo-ziołowe mydła, słodowe 
pomady), muszę jeszcze podnieść szczegółowo szlachetne pańskie 
zabiegi, by przez swe produkta zjednać sobie zasługi około ludzko­
ści. — Jego, ekscellencya hr. Bismarck widział się spowodowanym 
uznać służące mu wybornie słodowo ziołowe mydło ką­
pielowe i toaletowe jako odpowiadające swemu celowi. (3075)

Skład główny w Poznaniu u Biraci Plessner, 
Rynek 91, skład uboczny u Bi. Reuyebauera, plac 
Wilhelmowski 10, u Th. liohlyemutha w Wą­
growcu, u yf. Po(lyórskiego\ Nakle, u S. 
Lotzinsohna w Bydgoszczy, u Ernesta Tep- 
pera Nowymtomyślu i u B3. Cassrielaw Śremie.

Wszelkie nowości w wyrobach wiosennych:
jedwabnych, półjedwabnych, wełnianych, półwełnianych i bawełnianych 
a mianowicie wielki wybór w sukniach krótkich i długich podług najnow­
szych krojów poleca ku łaskawemu uwzględnieniu Szanownśj publiczności 
skład towarów bławatnych i ubiorów damskich (2557),

Fi Bogusławskiego,
przy ulicy Nowćj w Bazarze.

Zamówienia wykonują się jak najstaranniej i najpunktualniej.

Zakład zdrojowy
w Szczawnicy

rozpoczął
rozsyłkę sytych wód mineralnyełi
ze zdrojów: Józefiny, Szczepana, Magdaleny i Waleryi 

już z dniem i kwietnia r. h.
Takowych można ńwieiych nabyć we wszystkich handlach wód mine 

ralnych. [2968]
IBSF’ Fora zdrojowa w Szczawnicy 

rozpocznie się z dniem fi czerwca.
Zamówienia

tak nawodę minera Bają jak i na >„3eszti.asi5a — przyjmuje

Zarząd zdrojowy łv Szczawnicy.

Kakład zdrojowy, serwatkowy I kąpielowy
Charlottenbrunn

milę ol stacyi kolejowych Altwasser, Waldenburg i Dittersbach, V4 mili od stacyi te 
legraficznej Tannhausen oddalony

otwarty zastanie 8Og0 maja.
Środki leczące odznaczającego się powietrzem i położeniem miejsca zdrojowego: 

wielki zakład robienia serwatki, którą robi Appenzelezyk tern się trudniący, mleko 
kozie i ośle, źródło stalowe i alkaliczne źródło kwaśne, kąpiele mineralne (stało 
we) i wodne, ocieplone parą, soki z zloł.

Odpowiednio do zwiększającej się statecznie frekwencyi postarano się przez bez­
ustanne nowe budowle o pomieszczenie każdego rodzaju. Każdej innśj żądanej wiado­
mości udziela jak najchętniej Inspekcja kąpielowa. 13037!.

Sławny biały syrop piersiowy G. A. W. Mayera jest 
do nabycia w towarze prawdziwym w Poznaniu

Hr. Birayn, Wroniecka ul. No. 1.
Izydor liasefo, plac Sapieżyński No. 2.
J. X. Leityeber, Wielkie Garbary No. 16.

zaś na prowincyi 
Międzychód, J 1. Rórner. 
Bydgoszcz, Rud. Regenberg. 
Czarnków, H. R. Maskę. 
Czempiń, Gustaw Griin. 
Czerniejewo, Markus Wittkowski. 
Kcynia, 8. Hirschberg.
Wieleń, S, Goldschmidt & Syn. 
Wsohowa, Aug. Cleemann. 
Gniezno, Sam Pulvermacher. 
Gniewkowo, Ludwik Wolff. 
Gołaóoza, M. Wolff.
Grodzisk, C. R Mtttzel.
Gurzno, Jakób Munter. 
Jaraozewo, M. Littmann. 
Jarocin, S. Krotowski.

Kobylin, A. Schoepke.
Kościan, Górski.
Krotoszyn, A Lewy.
Kurnik, J. F. E. Krause. 
Łobżenloa, C A. Lubenau. 
Międzyrzecz, A. F Gross

Gnoth.

Sp.

(3076)
Nakło, Fr. Lebinsky.
Mosina, N. Glttokmann.
Nowy Tomyśl, Ernest Tepper. 
Ostrów, Herm. Gutsche.
Pleszew, J. Joachim.
Leszno, J. K. v. Putiatycki.
Pomeo, J. S. Rotbert.
Rawioz, W. Schoepke.
Rogoźno, A L. Heimann.
Samooin, F. E. Gartzke.
Szamotuły, Jul. Peyser.
Śmigiel, C. E. Nitsche.
Piła, A. Herz.
Trzcianka, Z. Eugel.
Szubin, H. F. Eckel.
Skwierzyna, E. H. Cohna księgarniaMęyouwłó, Łkam.
Trzemeszno, G. Olawsky,
Kargowa, C. Rehfeld.
Wolsztyn, E. Jaśkiewicza nast. 
Wągrowiec. J. E. Ziemer.
Września, Wolff Sieburth.

cco

Uleczenie niezawodne przez uiycie
WINA, SYROPU i PIGUŁEK 

Z PEPSYPNY I D1ASTAZY Pa CHASSA1NG
Te trzy preparata których smak bardzo przy­

jemny są jedyne jakie zawierają dwa czynniki 
naturalne i niezbędne do trawienia (Pepsynę i 
Diastazę). Akademia medyczna w Paryżu wydała 
o nich sąd i sprawozdanie bardzo przychylne — 
W Paryżu, avenue Victoria, 2 ; w Warsza wie w skła­
dach materyałów aptecznych PP.GallegoiSpiessa; 
w Poznaniu w aptece Doktora Mackiewicza.

Kąpiele niwsŁie Helgoland.
Dnia 16 czerwca rozpocznie się wraz z otwarciem zakładu ląpielnego żegluga parowa, która tati » Elby juk « 

utrzymuje regularną pomiędzy lądem stałym a Helgoländern komunikacją i kończy się dnia 14 października.
Komm ikacyą tę utrzjmują dwa wielkie żelazne |i«roirfe które umyślnie dla przewożenia pasażerów do-

piero w roku 1865 zbudowane, z największym komf rtem urządzone są dla podróżujących do kąpieli i obejmują elegai ckie salony, 
i sobne kajuty dla dam i prywatne jako też wyborne restanracye.

Dyrekcye odnośne tój żeglugi ustanowiły następuj
Z Hniiifiurua tlo Utlgolnmlii jeździ 

żeg ngl pakietowej parowiec

pojący plan jazdy:
należący do hamburgsko amerykańskiego

tiivhave
Liilirs.

We-

towarzystwa akcyjnogo

J. A.
Od 16 czerwca do t6 lip a co poniedziałek i co czwartek.
Od 17 lipca do 15 września co poniedziałek, czwartek i sobotę.
Od 16 do 30 września znowu co poniedziałek i co c wartek,
Dale/ w czwartek dnia 6 i 13 października.
Odjazd z Hamburga z rana o 19 godzinie.
Z llelgolnnilu do Hamburga nazad kaidego dnia naslęimrgo, lecs nigtly nie nr/ted 

S gotlziną » ennn.
Okręt ten którego żader parowiec na Elbie nie przewyższa pod względem szybkości, odprawi całą pedróż w 6 do 7, wła­

ściwą podróż morską w około 2 godzinach.
Z Brenieehaeen-fseeatenwnde Ho licigoliiudujridtinidrżurgdo iióhiorno-idriid« 

ctiieyo Eloyrta parowiec

V » r <i 8 e e
kapitan J. Pntscker.

Od 25 czerwca do 9 lipca co wtorek i sobotę.
Od 12 lipca do 13 września co wtorek, czwartek i sobotę.
Od 17 września do 1 października znowu co wtorek i sobotę.
Dalój w sobotę dnia 8 października.
Z Helgolandudo Hreiiifr/iaren-deentemundenmiidi kaidega nagt^gnego dnia, je- 

tlnabotro# w niedzielę gtoet ilelgolandem aię talnymwjgc.
Odjazd tto Heigoliindn po ¡trtgbgeiw ¡lierwezego bremeunkiego goeit/gn osobo­

wego; pow ot urządza się zawsze w ten sposób, że przybywa się w czas p zed przecłnsdzącemi pociągami kolejowemi.
Przy sposobności doniesienia tego przytacza się jeszcze następujące uwagi:
Wyspa Helgoland, będąca dla swego na otwartćm morzu położenia wybornóm miójscem kąpielowem, podaje pomiędzy innemi 

zaletami większą ilość miejsc do kąpania, z których każdego czasu do silniejszych przypływowych jak do słabych odpływowych 
kąpieli i po obu stronach wyspy z równóm korzystać można bezpieczeństwem. Pr ez milowe dalej oddalenie od lądu stałego zabez­
pieczają się sp cyficzne przymioty powietrza morskiego, które jak wiadomo, najważniejszy ma udział w przetwarzających i leczących 
skutkach kuracyi morskiej, w całej swój czystości i właściwości przed każdym zmiennym wpływem, dla czego Helgoland nabywa coraz 
więcój sławy i jako Łlimatyczne miejsce kuracyi. Apteka krajowa ma staranie o śnieżą serwatkę i wszelkie rodzaje wód mine­
ralnych.

Pobyt przyjemny i zajmujące rozmaite rozrywki podają się gościem kąpielowym przez elegancko urządzony dom konwer- 
sacyjny, przez bale, koncerta i przez nowy wielki teatr, przez wycieczki po morzu w okrętach żaglowych i parowych, przez polo­
wanie i łowienie ryb jako też przez jedyne prawie w ; wym rodzaju oświetlania skalistych jaskini.

Zlecenia na mieszkania przyjmuje podpisana dyrekcja, podczas kiedy lekarz kąpielowy pan dr. v. Aschen na lekarskie za­
pytania gotów jest odpowiedzieć. , 2874)

Helgoland, w kwietniu lł 70. b 7

Dyrekcja kąpieli morskieb.
Nsdcłtófl® i oscKM-skand Lad^iasi Merzbacha wRowwfla

Ważne dla gospodyń!
8 funt, dobrego wysuszonego mydła łojo­
wego za 1 tal., jako też wszystkl - arty­
kuły do prania po cenach handlowych
poleca (.3065)

Jakób Neufeld,
Szeroka ul. No 19.

Cygar» odleżałe w jak największym wy­
borze od tal. 10 tysiąc polecaJ. Zapalowskl,

Wrocławska ulica 35. [3095.]

Papierosy
sprawiające apetyt i dobry hu­
mor poleca fabryka (2769)
Jós- Kłeszczyńskiego,

Poznań, Wielkie Garbaiy No. 49.

Nożyce do owiec
najlepszego gatunku poleca jak najtaniej

O. Preiss,

[3087.] Wrocławska ulica No. 2.

sSsteif wiay
podczas najbliższego targu na wełnę są do 
wynajęcia wszystkie lokale mego przy R.nku 
No. 82 położonego interesu. [3104.]

H. Mildaur.
W moim przez rząd koncesyonowanym

ząbładzie leczenia wodą 
i kąpielami garbsliowemi
fi£erlh», Bendlerstr. 8. Thlergwrten, 
leczą się prędko i gruntownie reumatyzm, 
pedogra, hemoroidy, ochromienia. skrót., li­
szaje, zast rz. wrzody na nogach, choroby 
tajne w feażdńm stadyum. Zamiejscow. 
listownie, preparaty, leczące, przesyłają się 

drc(26-9) V. Vieh, hydroterapeuta.

ftfostrzi kiwanie Ga­
lène! (.1478)|

leczy bez bólu w trzech dniach 
każdy «¡płyn jtrośtaty, jak
powstający tak rozwinięty i zupeł­
nie zadawniony. Cena butelki 
wraz z przepisem użycia 2 tal. Skład 
wyłączny Heriln, Franciszek. 
Seliwurilałe, Leipzigerstr. 56.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Rządzca dóbr, bezżenuy, od 16 lat w swym

zawodzie, który znacznemi majątkami za­
rządzał, w obudwócb językach krajowych ja­
ko i korespondencji biegły, w dobre świa­
dectwa i rekomendacje opatrzony życzy so­
bie od św. Jana zmienić posadę

Łaskawe oferty przyjmuje pod A. P. po­
ste restante Mieścisko. (.29951 |

Stateczny pisarz prowentowy znajdzie 
od św. Jana ib. korzystne miejsce w Dorni 
nium Siemlkl pod Rogoźnem. Zgłoszenia 
fraoko. ( 3106)

Rządzca dóbr, praktycznie i teoretycznie 
wykształcony, zarządzający lat k lkanaście 
większą majętnością, oszukuje od św Jana 
r. b. odpowiedniego umieszczenia. Reflektu­
jący zechcą się łaskawie zgłosić pod cyfrą 
S. S. poste rest. Skalmierzyce. (2840) .

Ekonom, kawaler, wolny od wojsko­
wości, kilka lat praktykujący poszukuje od 
św. Jana r. b. miejsca Bliższa wiadomość 
NT. F9. Mieścisko poste rest. [3049.]

Gerzelany bezżenny, z dobremi świadec­
twami potrzebny w Faw łowle pod Kiszko- 
wi m. ___________ ______ (3059)

Strzelec, żonaty, z małą familią, który 
także obeznany jest leśnictwem, życzy sobie 
przyjąć stosowne miejsce od św. Jana.rb., 
g(os:ć się można pod lit. S. BS. poste re-

„tante Jarocin. (3056)S ------------ ---- —--------------- ---------------------- H
Poszukuje się od św. Jana <!«- 

skonał«9! znają,-
cśj się dobrze na kuchni i pra­
li i u. Gdzie ? wskaże ekspedycja Dz. 
Pozn. (3024)

j Panna Polka, poszukuje 
; miejsca od św. Jana, zaopa- 
i trzona w dobre świadectwa, zna- 
< jąca dobrze krawiecczyznę, stroje i 
. białe szycie. Bliższój wiadomości 

dowiedzieć się można w Ekspe- 
' dycyi Dziennika Poznańskiego pod 
{lit. jL. 33, (.3080)

Epileptyczne ktrezej
______( ckffirohę) |
leczy listow nie po długoletnich powodzeniach 
lekarz specjalny dr. med. Cronfeld 
w Berlinie, teraz Leipzigerstrasse 109.

[2237]

Médaille de la société des 
scienses industrielles rie Paris.

Precz z siwemi włosami!
Melanogène

Dicąuemare aine w Rouen,
Do natychmiastowego, farbo- 

jwaeia włosów i zarostu we wszy­
stkich odcieniach, bez niebez­
pieczeństwa dla skóry. —Śro- 

ten farbujący jest najlepszy ze 
wszystkich do tychczasowych. [2230].

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Poznaniu u
DESFOSsE Succ.r de MONTIGNY.

Extract Anti Reon,
do zewnętrznego użycia w bólach reumaty­
cznych w różnych częściach ciała a nawet 
w głowie połączonego częstokroć z bólem zę­
bów na nedogrę i kurcze żołądkowe,

A. Opli» i T. A. Trawisiski,
jest u mnie na składzie do nabycia, flasze- 
czka po 1 tal., po 15 sgr., ’/, po 7’/, sgr.

fi®. TfiowlckL
(3068) ulica Wrocławska.

11

Poszukuje się osoby młodćj do wy­
ręczenia Pi-ni w domu i gospodarstwie 
kobieećm. Poszukuje się tćż panny 
służącój wydoskonalonój w krawiecczy-; 
znię. Listy osób chcących się zgłosić 
przyjmować się będą pod adresem 
N. B. poste restante Książ franco. 
_______________ [3051)________________

Dom. Bogusżyn pod 
Książem potrzebuje g^tspoifiy- 
ISją, na osobny folwark od św. 
Jana r. b. Zgłosić się można li­
stownie (franco) albo osobiście; 
osoba ta musi mieć dobre świa­
dectwa a nadewszystko rekomen- 
dacye. (3041)

Do zakupu i sprzedaży dóbr ry­
cerskich i lasów poleca się

Józef Radziejewski
w Poznaniu, (948), 

Wrocławska ul. 18.

i 25,000 tal.
| ma do ulokowania na większych do- 
i brach w W. Księstwie Poznańskićm za 

bezpieczną hipoteką jak nąjprędzćj
ajent dóbr (3085),

Kiicht,

Poznań, W. Rycerska ul. 2.
Gospodarstwo młyńskie Ja n kowo 

pod Swarzędzem ma 39 kóp 
traei8sy do sprzedania. (3060)

PosiiMlIućei wiejskie każdej żą­
danej wielkości w Wiei. Księstwie Poznań- 
skieui pomyślnie położone, wskazuje do ta­
niego zakupna (.1307)

Gerson Jarecki.
Magazynowa ulica No 15 w Poznaniu.
Pupilarycznie zabezpieczone Iii- 

poteki każdej wysoko­
ści na dobrach rycerskich loko­
wane kupuję każdego czasu po naj- 
mierniejszycli cenach. (949),

JózefRadziejewski
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18.
Wieś w Galicji b isko miasta powiat. 

1650 morgów magd. obejmująca ind. 250 
morgów dwusiecznych żyzny ch łąk, w pszen- 
nćj glebie, w najlepszym powiecie 1’/, mili 
od kolei * 4 mili od żwiiówki położona, z 
zasiewem 250 szefli żyta 200 sztfli pszenicy 
i stósownym wysiewem jirzynnym jest na 
10 lat do wydzierżawienia. Potrzeba SOCO 
tal. Wiadomość udzieli właściciel R. P. 
poste rest. Łopienno (.3069)

Sprzedaż inwentarz!* w 4»«>- 
rzynie nie odbędzie się. (.3066)

Sarrazin.
ninfiu»»»—nnfinnii «1,

Sala w ©grudzie ludowym.
Dziś w sobotę, dnia 7 maja.

Koncert, — balet, - śpiew, 
— komika Itd.

.W, stąpienie całego personału.
Dzisiaj pierwsze wystąpienie ancerki szwedz­

kiej panny Kindstett.
Cena przy" kasie 6 sgr., dzieci ptecą 

l1/, sgr.
Początek o 7 godzinie.
Bilety dzienne po 3 sgr. w cukierniach 

p. Neugebauera.
_[3062]_ ________ Emil Tnn&er.

Ogród ludowy w Buku.
V niedzielę, dnia 8 muj « r. b>

onb dzie się w ogrodzie mym

Pierwszy koncert
wykonany przez kapelę

Pana Pli. Naęhtwey z Turyngii.
Początek o godzi ie 4.

Cena wnijścia 3 sgr., dzieci połowę.

Ot. fifiajonslii.
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